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Dlaczego zamordowali Garncarzowî  ?
Z e z n a n i a  B o b r z e c k i e g o  p r z e d  s a d e m  w  K r a k a w i e

Kraków, 19. czerwca.
W procesie zbrodniarzy z ul. Potoc- 

kiego zeznawał we wtorek Bobrzecki, w
obecności Dońca, a nieobecności Schenki- 
rzyka. Bobrzecki opowiadał, że ojciec je­
go był introligatorem, byli dość zamożni 
dopóki nie umarł ojciec w czasie wojny 
z ran, odniesionych na froncie. Matka 
sprzedała po śmierci ojca dom w  Suchej 
Pieniądze starczyły na pewien czas, po­
tem jednak musiała pracować jako gospo­
dyni w  Krzeszowicach. Matka chowała 
dzieci dobrze, trzymała je krótko. Było 
ich w domu kilkoro, lecz rodzeństwo po­
umierało, zostało troje, a obecnie tylko 
dwóch braci. Bobrzecki chodził do gim­
nazjum VIII w Krakowie, potem do XIX. 
Przestał on chodzić do gimnazjum, gdy 
matka wyszła powtórnie zamąż za urzęd­
nika kolejowego. Oskarżony zaczął cno- 
dzić do szkoły przemysłowej na wydział 
budowlany,.ale że nie było środków, opu­
ścił ją po dwu latach. Za; staraniem oj­
czyma dostał pracę w  dyrekcji kolejowej 
z płacą 140 do 150 zł., potem przeniesiono 
go ną dworzec kolejowy, gdzie pracował 
iako telegrafista i telefonista, a zarabiał 
iuż mniej, bo około 100 zł. Miał wówczas 
S p a d ek , w czasie uderzenia piorunu. W  
czasie burzy miał słuchawki na uszach 
Piorun uderzył w budynek, sąsiadujący z 
budynkiem urzędu, w  którym pracował 
°raz w przewody telefoniczne, co odbiło 
się na Bobrzeckim w ten sposób, że po­
szła min krew z nosa i prawego ucha. a 
do dziś dnia pozostały okresowe lekkie 
bóle w prawem uchu. Na dworcu kolejo­
wym pracował w  nocy, w dzień chodził 
na Akadmję Sztuk Pięknych, to też wszy- 
ko to go wyczerpywało. Na Ak. Sztuk 
Pięknych zaliczono mu trzy lata, czwar­
tego roku zaś mu nie zaliczono. Profeso­

rami jego byli pp. Białecki, Pautsch I 
Axentowicz. Byli z niego zadowoleni. Do 
20 roku życia mieszkał u matki, od pół­
tora roku mieszka samodzielnie. Pracę na 
dworcu skończył rok temu, poczem otrzy­
mał zapomogę. Porzucił pracę na kolei z 
powodu całkowitego wyczerpania nerwo­
wego.

Przew.: — Więc był pan ostatnio pra­
wie wyłącznie na utrzymaniu swej żony.

Bobrzecki: — Prawie, że tak.
Odpowiadając na dalsze pytania, Bo­

brzecki przedstawia, że nie miał na Ak 
Sztuk Pięknych żadnych zatargów, nie 
był posadzony o  kradzież farb i innych 
materiałów malarskich. Z Schenkirzykiem 
zna się od lat 10. „Gdyśmy sie bliżej po­
znali, przywarliśmy do siebie duchowo i 
psychicznie. Żyliśmy w zażyłej przyjaźni**

Przew.: Doniec powiedział, że Schen­
kirzyk bał się pana.

— Nic podobnego. Studiowaliśmy ra­
zem filozofię. Czytaliśmy dzieła Nietsche- 
go, Hoene-Wrońskiego, wogóle filozofów, 
u których ideały są bardzo szeroko za­
kreślone. Ja pisywałem różne studja lite­
rackie.

Studja te określa bliżej, jako poezje i 
powiada dalej, że wspiólnie z Sobenjjórzy- 
kim zastanawiali się nad problemem ist­
nienia Boga. Czytywałem, — mówi Bo" 
brzecki biblię, studja filozoficzne trakto­
wałem bardzo poważnie.

Przew.: Ma Pan poza sobą jeszcze, 
jakieś innego rodzhju wyczyny?

— Zorganizowałem imprezę żywych 
szachów ze Zw. Strzeleckim na Wawelu.

Dalej opowiada oskarżony, że żonę 
swa poznał przed dwoma laty. Żona wie­
działa, że ja się męczę, że nie mam środ­
ków na utrzymanie, chciała mi pomóc, 
doszoł do małżeństwa.

Przew .: P aństw a sytuacja m aterjalna była 
preęcież ostatnio niezła, więc po co pan to 
w szystko robił?

Bobrzecki milczy. W ielokrotnie p y ta n j w 
tej samej sprawie Bobrzecki nie odpowiada, 
nie chce w yjaw ić właściwych pobudek sw ego 
czynu. Dodać jeszcze należy, że bardzo czę­
sto  odpow iada wymijająco, lub zasłania się 
niepamięcią.

P rzew .: Był pan kiedy karany?
—  Nie.
P rzew .: Popełnił pan jakie przestępstw o?
—  Nie.
Przew .: Cóż więc spowodowało u pana

taki przełom, że pan zdecydował się na taki 
krok?

Bobrzecki nie odpowiada.
P rzew .: Czy chciat pan zdobyć środki na 

zabaw y, na dancingi?
—  Nie.
P rzew .: Chciał pan sobie ułożyć życie ro­

dzinne?
Milczenie,
P rzew .: Czy pan chciał może powiedzieć

coś nowego?
Osk.: Nie.

, Przew .: Powiedział pan biegłym, że cała
historja mordu to historja narkotyczna i jest 
rodzajem masowej psychozy. Jak pan to wy­
tłum aczy? -

O sk.: Milczy.
P rzew .: Mnie się zdaje, że tak  przejęliście

się t.emi rozmowami i to w as pchnęło do 
czynu. •,

Tak Więc ostatecznie mimo tych i dalszych 
jeszcze pytań, przewodniczącemu nie udało się 
uzyskać wyjaśnienia istotnych pobudek do 
zbrodni. Opowiada dalej Bobrzecki o przygo­
tow aniach do zbrodni i twierdzi, że Doniec i 
on, Bobrzecki, w  ostatnich dniach, po użyciu 
poszczególnych prób, chcieli odstąpić od w y­
konania zbroddni. Doniec kwapił się stale do

mordu, przyczem stale mówił, że służącą bie­
rze na siebie.

P rzew .: A czy pan wie, że pastylki, które 
pan wrzucił do wódki, m ają tylko takie dzia­
łanie, jak  aspiryna?

O sk.: Tak! Ja ich stale używałem. Jest 
możliwe, że rzuciłem je do garnka, z którego 
przed udaniem się na miejsce zbrodni, piliśmy 
wódkę.

P rzew : Co miał robić Doniec ze służącą?
Osk.: Związać.
P rzew .: Czem? kraw atką?
O sk.: Ja nie wiem. Myśmy myśleli, źe

ona się Dońca przestraszy i siedzieć będzie 
cicho.

Od dalszych w yjaśnień Bobrzecki próbuje 
się uchylić w ten sposób, że tłumaczył, iż był 
zdenerw owany i nie wiedział, co robi. W  so­
botę po południu wyjechali razem  z Schen­
kirzykiem do Rodziszewa na zaproszenie ko­
legi, a wybrali się tam  w dwiema znajomemł 
paniami, by się rozerwać, gdyż byli zdener­
w owani ostatniem i przejściami. Bobrzecki 
twierdzi dalej, że rola jego w  sp raw ie . zamor­
dowania służącej ograniczyła się tylko do po­
dania Doncowi płaszcza lekarskiego. Płaszcz 
ten miał służyć do związania służącej.

Przew .: Czy nie widział pan potrzeby
uważać, by nikt nie nadszedł do mieszkania?

O sk.: Ja nie zdawałem sobie z tego spra­
wy. Zamordowanie służącej przygotow yw ał 
Doniec. Doniec miai klęczeć na ziemi i trzy­
mać służącą za tw arz, on, Bobrzecki, spo­
strzegł w  sąsiednim pokoju płaszcz lekarski, 
więc poszedł po niego i zarzucił służącej na 
głowę. ' Co się dalej' działo, nie wie, gdyż po­
szedł kraść.

P rzew .: W ięc z tego, żeby iść kraść, to
sobie pan zdaw ał sprawę, a z czego innego 
to nie? Mówi pan, że pan nie widział ,że słu­
żąca jest zam ordowana, a  dlaczego pan zarzu­
cił na nią chałat?

(po morderstwie na dancing

Mona utrzymywała
Przew.: Czy żona pańska oprócz drob­

nych kwot dla pana dawała również na 
utrzymanie rodziny?

— Tak!
Interpelowany, czy wdawał się w  bliż­

sze znajomości z innemi kobietami, Bo­
brzecki początkowo stara się odpowie­
dzieć wymijająco, gdy mu jednak prze­
wodniczący przytacza nazwisko służącej 
Stefanji Soija, przyznaje, że był z nią w  
bliższej komitywie. Pieniędzy od niej nie 
brał, a rozszedł się z nią z powodu lek­
kiego jej prowadzenia się i chęci zareje­
strowania się z czarną książeczką. Za­
pytywany przez przewodniczącego, czy  
pwia wtajemniczała go w swe prace w  
Izbie Lekarskiej, lub w Pacie, Bobrzecki 
°dpowiada, że nie. Nie opowiadała 
Szczególnie o pieniądzach w Izbie Lekar­
skiej, o tem, kto jest skarbnikiem itd. Mó­
wiła, że było włamanie w Izbie Lekar­
skiej, i że nie wyrządzono wielkiej szko­
dy. Nie jest prawdą, mówi Bobrzecki, to, 
c° zeznał Doniec, że oskarżony razem z 
Schenkirzykiem dokonali włamania do 
Ak. Górniczej, lub że przechwalali się 
Włamaniami. Z Dońcem poznał się przed

rokiem w  restauracji na dworcu. W  do­
mu u siebie go nie przyjmował, tylko wi­
dywał się z nim. Żona nie wiedziaał o 
znajomości jego z Dońcem. Żonę, jak 
twierdzi Bobrzecki, kochał i. kocha. P y­
tany w sprawie kupna raków za pośred­
nictwem Dońca, odpowiada Bobrzecki, że 
kupił rzeczywiście dwa raki, a zadatek j 
na nie dał z pieniędzy, otrzymanych z . 
Funduszu Bezrobocia.

Przew.: Czy pan przypuszcza, że Fun­
dusz Bezrobocia jest na to, żeby z pienię­
dzy przez niego dostarczonych, kupować 
raki?

Bobrzecki zaprzecza, by uświadamiały 
Dońca, że nie powinien się bać, gdy zo* 
baczy trupa, twierdzi, że gdy planowali 
swój wyczyn, nie myśleli, że skończy się 
to śmiercią dziewczyny.

— Do czego miały służyć raki?
•— To doprawdy było lekkomyślnie ! 

bezcelowo zrobione.
—• W ykazywał tu Doniec, że mieliście 

plany włamań w Dębnikach, w Dąbiu, w  . 
Zakopanem.

— Rozmawiano o tem, ale w  Innym; 
sensie.

Przew odniczący w ykazuje, że Schenkirzyk 
zamierzał do służącej strzelać, ale nabój nie 
wystrzelił. Zeznania oskarżonego w skazują na 
to , że spefrtił on w czasie zbrodni wielką rolę 
i kierował swyjni towarzyszam i. Zabrał on 
łuk z kuferka, jakkolwiek do kuferka dostai 
się Doniec. Po schowaniu łuku, — mówił Bo­
brzecki, —  myślał przedewszystkiem o przy­
gotow aniu sobie alibi, poszedł więc na drugi 
dzień do znajomych pań i namówił je  do pój­
ścia na dancing. O godz. 14,15 Bobrzecki pro­
si przewodniczącego o przerwę, jes t bowiem 
bardzo zmęczony. W idać, że jest on cały w 
potach. O brońca podaje mu wody, a prze­
wodniczący każe mu usiąść i opowiadać dalej.

W  dalszym ciągu oskarżony zeznaje, że ba­
wili się na dancingu do godz. 2 w nocy.

Przew .: Na każdem innem zrobiłoby to
duże wrażenie, że m a za sobą m orderstwo, a 
pan poszedł jeszcze na  dancing w tow arzyst­
wie pań, nie m ając poczucia sprawiedliwości. 
Żeby nie pociągnąć do odpowiedzialności Bo­
gu ducha winnych osób, Bobrzecki przyznał 
się do tego, że w yciągnął w. tajemnicy przed 
dworna wspólnikami ponad l.OÓO dolarów z 
teczki i bynajmniej nie przyznał się Schenki- 
rzykowi, że to  zrobił. Obaj potem twierdzili, 
że okradt ich Doniec.

Na tem przerw ano rozpraw ę do środyr

$ y ł o  w ł a ś c i w ą  p r z y c z y n ą  z & e d n i ?

Bobrzecki.’ opowiada dalej, że gdy mocy Dońca, bo wziąłby klucze od żony. 
sPotkał się na wiosnę z Dońcem, zapropo- Przew.: No dobrze, ale jaki cel miała 
Pował on jakiś „skok“ i mówił o' możli" znajomość z Dońcemi przecież chyba nie 
jńtości zdobycia pieniędzy i przeczy, jako* miał on być modelem? 
by wówczas zaproponował Dońcowi wła* — Myśmy z każdym rozmawiali, mnie in- 
toanie się do Pata. Gdyby rzeczywiście teresowai on jako typ z odmiennego środo- 
chcia! okraść Pata, nie potrzebowałby Po- wiska.

Hitler i Mussolini przed frontem honorowej kompanii milicji faszystowskiej 
podczas pobytu niem. kanclerza III Rzeszy w Wenecji.
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O B N IŻ K A  P U C  U  D E IC H S U
r o b o R n i i f ó w  I sirefStasu

W  fabryce lin i drutu (daw niej Deische!) 
w  Sosnow cu, od pew nego czasu  trw a  walka 
robotników  z dyrekcją o place. W alka ta da­
tuje .się od chwili zm iany dyrekcji i objęcia 
kierow nictw a fabryki przez inż. W aserbergie- 
ra. M ocodawcom przyrzek ł on reorganizację 
w arunków  plac i p racy, co obecnie próbnie 
realizow ać, n iestety , tylko kosztem  robotni­
ków.

D yr. W aserberg ier w  ub. sobotę, w yw iesił 
na m urach fabryki ogłoszenie, o w prow adze­
niu now ego cennika płac uia t. zw. ciągaczy,

Dziś: Sytwer., Flor.
Ju tro : Alojzego Gonz, 
Wschód słońca: g. 3 m. 36 
Zachód: g. 20 m. 26 
Długość dmia: g. 16 m. S0

w edług którego robotnicy, p rzy  obniżonych 
placach, zmuszeni byliby do w iększej w ydaj­
ności. W  pew nych w ypadkach pogorszenie 
warunków pracy i plac wyraża się obniżką za. 
robków o 60 proc..

Zarządzenie to, reecz prosta, w yw ołało 
reakcję robotników, któ rzy  za pośrednictw em  
związku interw eniow ali zarów no u dyrekcji, 
jak i inspektora p racy . Równocześnie p raw ie 
w ub. poniedziałek przerwano pracę na prze­
ciąg kilku godzin. Do fabryki zjechał inspek­
tor pracy inż. Federow icz i na miejscu odbyła 
się konferencja zain teresow anych stron.

D yr. W aserberg ier proponow ał przyjęcie 
nowego cennika, na przeciąg 6 tygodni, ty tu ­
łem próby, tw ierdząc, że nie jest on gorszy

od dotychczasow ego i gw aran tu jąc robotni­
kom w ysokość do tychczasow ych .zarobków. 
Przedstaw iciele robotników  propozycję tę od­
rzucili, w iedząc, że fab ryka mając term inow e 
zamówienie, skłonna by łaby  naw et robotnikom  
dopłacić, p-onad faktyczny zarobek, byleby 
w yw iązać się z zam ów ienia. Po w ykonaniu 
zamówień jednak ea ta rg  zarobkow y przypu­
szczalnie p rzybra łby  obecne formy.

Porozum ienie nie zostało oąłągnięte. to też 
robotnicy oddziału ciągarek, uw ażani są  za 
zredukow anych. Z arząd jednak nie chce im 
w ydać zaśw iadczeń o zw olnieniu z pracy. — 
Istnieje możliwość w ybuchu strejku , tem bar­
dziej, że robotnicy  innych oddziałów  solidary­
zują się ze swoimi kolegam i - ciągaczami.
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REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capitol: „Córka pułku". CasJno: „P o rt 

San Diego". - Colosseum: „Ulica zatraconych dusz". Pa­
łace: „Olimpiada miłości". R ialto: „Życie bez ju tra" . 
Union: „W ielka grzesznica" i „Na Sybir".

KRÓL. HUTA. Colosseum: „Przed m atura" ł  „Ro- 
cam bole". Apollo: „Sprytna dziewczyna" i  „Dwa obli­
cza".

SZOPIENICE. Helios: „Raj podlotków" 1 „Szyb 
L. 23".

RYBNIK. Pa łac : , .Chicago Dillinger". Apollo: .Cze­
luskin". • ■

RADJO. ! *
CZWARTEK, 21 CZERWCA 1934 R.

Katowice. 6,30 ,,Kiedy ramie wstają zorze". 6.33 
P ły ty . 6,40 Ginwiasityika. 6,55 P ły ty . 7,10 P łyty. 7.20 
Chwiilika pań domu. 11,57 Sygwał czasu. 12,03 W iadomo­
ści meteoircliosiczaie. 12,10 P ły ty . 13,05 Opowiadanie dla 
dziieol młodszych. 13,20 P ły ty . 14,15 Ceduła Giełdy w 
Katowicach. 16,00 M uzyka lekika. 17,00 Skrzynka pocz­
towa. 17,15 Kapela Ludowa. 18,00 „Pow ietrze, słońce 
i woda na usługach kosm etyki". 19,00 Fe U ©bom sporto­
wy. 19,15 Recital fortepianowy. 19,50 W iadomości spor­
towe. 20,12 M uzyka lekka. 21,00 C apstrzyk Marynarki 
W ojennej z Gdyni. 21,12 Koncert popularny ork. symf. 
22,15 Muzyka taneczna. ;

— ZNACZNA KRADZIEŻ. N ieznany do tej 
po ry  osobnik w łam ał się przy pomocy .wytry­
chu w dńiiu 17 bm. do zakładu fryzjerskiego 
Franciszka M yszora w  Kostnichmie, w  pow ie­
cie Pszczyńskim , gdzie skradziono na jego 
szkodę około 1500 zł. goitówikł. P o  dokonaniu 
k radzieży  w łam yw acz oddalił się w  niezna­
nym  kierunku, (olk)

— UROCZYSTOŚĆ ZWIĄZKOWA W  
CHORZOWIE. W  ub. niedzielę odbyta się w 
Chorzowie uroczystość 25-lecia miejscowej 
filji Zw. Met. Z. Z. P . N a uroczystość przy­
były bratnie organizacje z pobliskich miejsco­

w o śc i. W  ram ach tej uroczystości odbyło się 
również poświęcenie nowego sztandaru tejże 
organizacji.

— ZŁODZIEJE GRASUJA W  RYBNIKU.
Od szeregu dni na teren ie  R ybnika grasuje' 
niebezpieczna szajka złodziejska, k tóra  doko­
nała m. im. w  ulb. niedzielę szereg  kradzieży. 
M uzykowi Maikis. Gebawerowł z R ybnika sk ra­
dziono z m ieszkania 50 zł., Maks. Smyrcziko- 
wi z R ybnika z lo ty  zegarek, sreb rny  błamiso- 
lotikowy zegarek, z ło ty  pierścień z brylantem  
i część garderoby, i pozaiteim kilka row erów . 
W  Rybniku na placu rozryw kow ym  przy ul. 
W odzisław skiej kieszonkow cy skradli Józefo­
w i G rabcow i srebrny  zegarek męski, a na od- 
puśane niejakiem u P aw łow i Szyw aczykow l 
rów nież srebrny  zegarek, (r)

— MAJĄ NAUCZKĘ NA PRZYSZŁOŚĆ.
P rzechodzący  ulicą Gimnazjalną w  Król. Hu­
cie prof. Tadeusz W ałtorz oraz kierow nik 
szkoły Gotkiewicz, zam ieszkali w Królewskiej 
Hucie, zaczepieni zostali przez przecho­
dzących tam tędy H. Schm idta i P . P rzew dzlę- 
ka z Król. Huty, k tó rzy  zam ierzali ich pobić. 
W  obronie w łasnej napadnięci sięgnęli po ia- 
siki, p rzy  pom ocy k tó rych  poskromili napast­
ników do tego stopnia, że musiano Schm idta 
odstaw ić do pobliskiego szpitala. Ustalono, ża 
napastu jący byli w  stanie podchmielonym, (olk)

— DZIKI WYBRYK. Niejaki Je rzy  Hub-
czyk, zam ieszkały w Lipinach, przechodząc 
ulicą W olności w  Król. Hucie, wybił szybę 
okna w ystaw ow ego w  składzie Skibińskiego, 
w artości 500 zł. Ustalono, że Hmbczyk dopu­
ścił _s.ię tego czynu będąc w  stanie silnie pod­
chmielonym. Zrobiono na niego doniesienie do 
sądu o ukaranie, (ok)

— ECHA ZASTRZELENIA ŚP. B RYSI A Z 
ORZBGOWA. W  zw iązku z zastrzcleniem  śp. 
Józefa B rysia z O rzegow a, prosi nas rodzina 
o wyjaśnienie, że śp. B. nie zajm ow ał się 
przem ytem , lecz został przez strażnika om ył­
kowo zastrzelony.

— SKAZANIE OPRYSZKÓW . P rzed  S ą­
dem  Grodzkim w .M ikołow ie odpow iadał w  ub. 
w to rek  kilkakrotnie karan y  Augustyn K arw at, 
bez stałego miejsca zamieszkania, którem u akt 
oskarżenia zarzucał dopuszczenie się kilku 
w łam ań na terenie M ikołowa. Sąd zasądził 
oskarżonego na 6 miesięcy w ięzienia bez za­
w ieszenia kary . O skarżonego odprow adzono 
natychm iast do w ięzienia sądow ego. — Za do­
puszczenie się kilku włam ań na terenie Mur- 
cek i okolicy odpow iadał niejaki Teofil Pila­
rek, zam. w Szopienicach, którego sąd  zasą-

I I I
m « i © s g r a i ®  o d r o c z e n i a  ?

Jak  nas informują, odbyła się dnia 19 bm. 
w Katowicach u kom. demob. inż. M askiego 
oraz wicewojewody dr. Saolniego konferencja 
z wdziałem przedstawicieli komisji porozumie­
w awczej Zw. Pracow ników  Umysłowych, m. 
in., pp. Maciejewskiego (P . Z. P .), posła Brze- 
skota (Z. Z. P . oraz Guta (Z. Z. P. U .).

P o  wysłuchaniu przedstaw ionych m. in. 
przez prezesa M aciejewskiego poglądów  na 
zam ierzoną przez pracodaw ców  obniżkę piać 
pracow ników  umysłowych przemysłu śląskie­
go, p. w icew ojew oda skomunikował się w tej

sprawie telefonicznie z Min. Przem. i Handlu, 
którgo jednak nie zastano w M inisterstwie.

W obec tego polecono p. Maciejewskiemu, 
by porozumiał się najpóźniej dziś z radcą Ba­
rańskim z Min. Przem. i Handlu co do możli­
wości ponow nego przyjęcia delegacji pracow ­
ników przez p. ministra. O ile delegacja ko­
misji porozum iew awczej byłaby przyjęta, na­
leży się spodziewać, że jutrzejsze posiedzenie 
komisji pojednaw czo arbitrażow ej w tej spra­
wie ulegnie odroczenia.

S t r e jk  b e z ro b o tn y c h  w  W e łn o w a
m a  fu £  Mm

N iezw ykły stre jk  bezrobotnych w  W eł­
nowcu m a się już ku końcowi. D otychczasow a 
solidarność bezrobotnych została w ub. w to­
rek przełam ana przez kilku starszych męż­
czyzn, którzy przystąpili do pracy. W obec te­
go w ub. w to rek  zostały  po kilku dniach prze­
rw y znowu wyczyszczone ulice Wełnowca.

I Jak  dalece sięgała solidarność bezrobot­
nych w  spraw ie zatargu, k tó ry  obszernie w  
ub., poniedziałek omówiliśmy, św iadczy fakt, 
że gdy w  mb- sobotę bezrobotnym  w zbrania­
jącym  się podpisania zob o w ią& iia  do staw ie- 
n ia  się w  poniedziałek do pracy, p fzy  czysz-, 
czeniu ulić, tnie w yplaćóno zapom óg,' w szyscy

ci bezrobotni, k tó rzy  zapomogi otrzym ali ofia­
rowali dobrowolnie na rzecz drugich od 30 do 
50 groszy, Z zebranych funduszy-obdzielono 
tych bezrobotnych, k tó rzy  nie otrzym ali ani 
grosza .zapomogi.

Należy się spodziewać, że w  środę rano 
w szyscy bezrobotni p rzystąp ią  do odpracow y­
w ania zapomóg i ten d ługotrw ały  zatarg , któ­
ry  napsul w iele k rw i naczelnikowi gminy i 
bezrobotnym , nareszcie zostanie zlikwidowa­
ny. Czy urząd gminny będzie mógł cofnąć w y­
dane przez  siebie zarządzenie, k tó re  spowodo- 
w ało .zatarg, .dotychczas nie wiadomo, (s)
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SOSNOWIEC. Zagłębie: „T aifua". Pałace: ..Tajem­
ne noce" i „Romans sek reta rk i" . Eden: „Bokser i da­
m a".

DĄBROWĄ. A rs: „Kobiety wola b ru ta li" . Bajka: 
„Zem sta doktora Fu-Ma.ncbu“ , „Na scenie" i  „Chór ku­
bańskich kozaków".

Czeladź. C zary: „K rót. c y jan ó w " 1 „W  cieniu dra­
paczy chm ur".

ZAWIERCIE. S te lla : „N iepotrzebna".

Z  kursy handlowego 
w Katowicach

Jednoroczne kursy handlow e Katowickiej 
Izby Prem ysłow o -  Handlowej Zakończyły się 
15 bm. uroczystością rozdania św iadectw . Do 
egzam inu końcowego przystąpiło na kursach 
dla początkującycli 51 kandydatów , na kursie 
dla zaaw ansow anych 28. Z wynikiem bardzo 
dobrym  złożyli egzamin na jednorocznym kur­
sie handlowym dla dorosłych: Fam ula W alter, 
F lalzek Teodor, Janus W olfgang, Jelonek Jó­
zef, Kohn M ordka Berysz, Kornfeldówna P au ­
lina, Krumszmit Oswald, M ajchrzak Franciszek, 
Silberschatzów na Ada, Spałek Karol, św iec  
Wilhelm, Szymera Ewald? W eiser Erwin i Ryr* 
ko Franciszek. Na jednorocznym wyższym 
kursie handlow ym : Czempas W alenty, Dziki
Jan, F orytta Emil, Gladisch Leon, Glomb Aloj­
zy, Glomblk Leon, Gnotzik W ojciech, Kosz 
Alfons, Reichel Gerhard, Rothkegel Ernest, 
Widera" Roman i W ippler Alfred. Zapisy na 
rok szkolny 1934-35 przyjmuje się w  czasie od 
15 do 22 sierpnia br. w  kancelarji Szkoły 
Przysposobienia Kupieckiego Izby Handlowej 
W  Katowicach przy ul. Staw ow ej 6, pokój 6, 
codziennie od 9 do 12 oraz po południu ód 
6 do 8.

Licytacja ostatnie! 
krowy

M aria B odorów na z B ukow ca, gm. P iasek, 
pow. Lubliniec, została  zaskarżona do sądu w 
Lublińcu za to, że za ję tą  przez kom ornika są- 
dowegp w  styczniu br. jedyną krow ę, za  długi 
jej ojca, w  dniu 11 kw ietn ia br. kiedy m iała się 
odbyć licytacja, w yprow adziła z chlew a przez 
co udarem niła jej sprzedaż. .

Na rozpraw ie oskarżona tw ierdziła, że ja­
łów ka jest jej w łasnością i w obec zajęcia 
w niosła do sądu sprzeciw . Sprzeciw  jednak 
nie by ł u ję ty  w e w łaściw ej formie i licy tacja 
została  zasądzona. Sąd skazał Bodorów nę na 
1 tydzień więzienia, zaw ieszając w ykonanie 
k a ry  na przeciąg dw óch lat. P rz y  w ym iarze 
k a ry  sąd  w ziął pod uw agę jej nieświadom ość 
p raw a  i w ym ie rzy ł k a rę  najniższą, zw alniając 
B. od w szelkich kosztów  sądow ych. (Pg)

Ukaranie prowokatora i  Niemiec
z a  w g s z g d z a m i e  d r s s i f l  ip * s 2> S s l s i « i  ♦  ❖

Na ławie oskarżonych Sądu Okręgo­
wego w Katowicach zasiadł w ub. wtorek 
obywatel niemiecki, zamieszkały na stałe 
na Śląsku Opolskim, a od- 22 maja br. 
przebywający w areszcie śledczym w  
Katowicach. Alfred Furman, któremu akt 
oskarżenia zarzucał lżenie i wyszydzanie 
Narodu Polskiego.

Oskarżony odwiedził w maju br. swych 
krewnych w Paniowach. Pewnego dnia 
poszedł do restauracji w Mokrem, gdzie, 
podpiwszy sobie,- w niesłychanie prowo­
kacyjny sposób wyrażał się o wojsku pop 
skiem i Państwie. M. in. oskarżony wy- 
razil się, że „honor jego nie pozwala mu 
na to, by służył w wojsku polskiem i dla­
tego przed odbyciem służby wojskowej 
zbiegł do Niemiec." Pozatem oświadczył,

że w najbliższym czasie Górny Śląsk bę­
dzie przyłączony do Niemiec.

Oburzeni zachowaniem się oskarżone­
go goście restauracji, donieśli o tem na­
tychmiast policji, która Furmana areszto­
wała i sporządziła na niego doniesienie 
karne do sądu. Na wtorkowej rozprawie 
oskarżony Furman nie przyznał się do wi­
ny, twierdząc, że świadkowie zeznają 
przeciwko niemu z zemsty, nie mógł jed­
nak przytoczyć powodów, dla których 
świadkowie czują do niego złość.

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy 
skazał prowokatora na 3 miesiące aresztu 
bez zawieszenia kary z zaliczeniem aresz­
tu śledczego. Pozatem postanowił sąd 
wypuścić oskarożnego z więzienia dopie­
ro po o d b y c iu  kary, ze względu na to, że 
stale zamieszkuje na Śląsku Opolskim, (s)

dził na 4 miesiące aresztu. — Za usunięcie 
przedm iotów  zaję tych przez kom ornika sądo­
w ego odpow iadał p rzed  Sądem  Grodzkim w 
Pszczynie gospodarz T., zamieszkały w Ru- 
dołtowlcach, w  powiecie Pszczyńskim , k tóre­
go sąd zasądził na 6 m iesięcy więzienia, (ok)

— ZAGINĄŁ. Dnia 16 bm. oddalił się z do­
mu i dotychczas nie pow rócił 17-lehni F ran ­
ciszek Jaskółka, zam. w Katowieaoh-Załężu, 
ul. Wojciediotwslkiego 46, uczeń fryzjerski. 
R ysopis: w.zr. 165 om., w ysm ukły, w tosy ja ­
sno blond, czesane do góry, czoło wysokie, 
oczy  czarne, ubrany  w sza rą  m arynarkę, kro-

ju sportow ego, spodnie, bronzow e długie, bez 
czapki. W iadom ości, k tó re  mogą się przyczy­
nić do ustalenia m iejsca pobytu zaginionego, 
należy skierow ać do najbliższego urzędu po­
licyjnego.

— WYPADEK MOTOCYKLOWY. Dnia 17 
bm. na szosie w ojew ódzkiej P io trow ice — Ka­
mionka m otocyklista Rudolf Polak z Kalet, 
pow. Lubliniec wjechał do przydrożnego ro­
wu, _ odnosząc okaleczenia wewnętrzne i zła­
mania lewej nogi. p. przew ieziony został do 
szpitala miejskiego w Katowicach, gdzie po­
zostaje pod opieką lekarską.

W ie lfc i n o £ m  *
f ó o f ®  Z m z w i c u t i a

W  m iejscowości Leśniów k. Zawiercia w  
poniedziałek z  nieustalonych jeszcze p rzyczyn  
w ybucht pożar, niszcząc doszczętnie 20 budyn­
ków m ieszkalnych wra>z z  zabudow aniam i go- 
spodarczem i i inw entarzem . W  akcji ra tunko­
w ej b ra ły  udział trzy  straże. S tra ty  w ynoszą 
kilkadziesiąt tysięcy złotych.

0

Morderstwo w Porębie
Dnia 16 bm. o go-dz. 23,30, w  Porębie 

został zakfuty nożem Migalski Józef, lat 
20. Zbrodni dokonał Marcisz Juljan, lat 
19 w Porębie.

Marcisz został aresztowany i przeka­
zany sędziemu śledczemu w Zawierciu. 
Dochodzenia w toku. (Hu)

Znów  postrzelenie 
przemytnika

W  dniu 17 czerw ca br. jeden ze strażników  
SL S traży  Granicznej eskortow ał z Kocbcic do 
Lublińca przem ytnika Sziengla Jama, zamiesz­
kałego w  Hutkach, gmina Rększowice, pow. 
Częstochow a. W  drodze na szosie obok ko­
lonii Steblów, Sztengel usitow ał strażnikow i 
zbiec. W obec tego strażnik  został zm uszony 
do użycia broni palnej i dał za zbiegiem strza ł 
a rew olw eru. Sztengiel został raniony w  pra­
we udo..Rannego odstawiono do szpitala w Lu­
blińcu. (Pg)

Aresztowanie przemytników białej trucizny
J e d e n  z  w s p ó l n i k ó w  s z a l ik i  1 d o  J l  em iee

W tych dniach Śląska Straż Graniczna 
w Katowicach wpadła na trop szajki prze­
mytników kokainy z Czechosłowacji i 
Niemiec. Jeden z mieszkańców Katowic- 
Załęża zwrócił się do niejakiego Mateusza 
Śliwy w Mszanę], w pow. Rybnickim pro­
sząc go o dostarczenie mu kokainy, na co 
ŚI. natychmiast' się zgodził. Po kilku dniach 
Sl. przywiózł około 120 gr. kokainy, za­

znaczając zarazem, że może dostarczyć 
więcej, jeżeli są pewni odbiorcy. Ża ko­
kainę dostarczoną wziął Śliwa około 600 
złotych.

Wszczęte dochodzenia wykazały, że 
Śliwa stał w porozumieniu z nięejakim 
Afojzem Musialikiem z Jodłownika, w 
pow. Rybnickim, oraz z niejakim Bau- 
maierem z  Wrocławia, który przebywał

przez pewien czas na Górnym Śląsku,, a 
następnie zbiegł do Niemiec.

Sędzia śledczy zarządził osadzenie Śli' 
w y i Musiaiika w areszcie śledczym w 
Katowicach. Dalsze' dochodzenia trwają 
szczegóły ich jednak trzymane są ze 
względu na dalsze śledztwo w tajemnhy

(?)



S p r a w a  p ó f t o r ś m H i o i i ó w p l  p o i y c z k i
d l a  S i r ó l l c i  i k c .  „ E I © w € i i € M * 6‘ w  K u t o w i c e i i i

W  ub. wtorek Sąd Okręgowy w Ka­
towicach rozpatrywał w  . dalszym ciągu 
sPrawę b. dyrektora firmy „EIevator“, 
Aksela Holtza, i jego ojca, wyłącznego 
właściciela tej firmy, Teodora Holtza z 
Katowic, którym akt oskarżenia'zarzucał 
oszustwo na szkodę Komunalne] Kasy 
Oszczędności miasta Katowic. Jak to już 
Poprzednio obszernie donosiliśmy, oskar­
żeni ubiegali się w M. K. O. o pożyczkę 
w wysokości półtora miliona zł., przy- 
cze® wprowadzili, według aktu oskarże­
nia, kasę w  błąd, oświadczając, że w szy­
stkie ruchomości i nieruchomości firmy 
..Elewator" są własnością Teodora Holtza. 
Później okazało się jednak ,że Teodor H. 
test właścicielem tylko nieruchomości f ir  
toy, ruchomości natomiast zostały zaku­
pione przez firmę „Elevator“, która jest 
’ch własnością. Chodziło w  tym wypad­
ku o wszystkie maszyny tej firmy, ktlóre, 
Według zdania M. K. O., miały stanowić 
tąk, jak wszystkie budynki i grunt, zabez­
pieczenie pobranej pożyczki.

Na rozprawach oskarżeni do winy się 
nie przyznali, twierdząc, że maszyny nie 
miały stanowić zabezpieczenia pożyczki, 
a tylko nieruchomości, oraz, że firma ta 
miała zamiar sprzedać fabrykę i wtenczas 
wyraźnie zaznaczono, że z sprzedaży są 
wyłączone wszystkie maszyny. W czasie 
Pertraktacyj o pożyczkę nie było nato­
miast żadnej mowy o maszynach. Poza­
tem twierdzą oskarżeni, że nie mieli za­
miaru M. K. O. oszukać, gdyż dawali jej 
na pobraną pożyczkę tyle zabezpieczenia, 
że M. K. O. wszystkiego nie przyjęła. M. 
in. dali hipoteczne zabezpieczenie na bu­
dynkach tej firmy w KatowicacłrZawcr 
dziu.

Jako pierwszy zeznawał na ostatniej 
rozprawie w ub. wtorek prezydent miasta 
Katowic, dr. Kocur, którego zeznania były 
m ciekawe i obciążające dla obu oskarżo­
nych. Świadek zeznał, że z końcem 1928 
r- względnie początkiem 1929 r. zjawili się 
u niego Hołtzowie, którzy oświadczyli, że, 
°  ile dla firmy ,.Elevator“ nie otrzymają 
°koło półtora miliona zł. pożyczki, będą 
musieli fabrykę zamknąć, w związku z 
czem około 800 do 1000 robotników stra­
ci pracę.

Wobec tego, że świadkowi zależało
utrzymaniu w ruchu tego przedsiębior­

stwa, oświadczył oskarżonym, że, o He 
®adzą odpowiednią gwarancję, to mogą 
°tozymać pożyczkę. Wtenczas oskarżeni 
°ś\viadczyli mu, że Teodor Holtz jest 
właścicielem nieruchomości i ruchomości 
toffiy „Eleyator", która nic nie posiada. 
Następnie przedłożyli oskarżeni wniosek 
°. Pożyczkę, przy którym dołączyli rów­
nież spis wszystkich maszyn. Spis ten w 
tajemniczy sposób następnie znikł z akt 
M. K .O. Oskarżony Teodor Holtz sp-o- 
rządził u notarjusza akt notarialny, w któ­
rym wyraźnie stwierdza, że bierze po­
życzkę dla firmy „Elevator“ i, że on 
wspólnie z firmą jest dłużnikiem oraz, że 
Pożyczka jest zabezpieczona na rucho­
mościach i nieruchomościach Teodora 
Hol te a i Sp. Akc. „Elevator".

Kuratorium M. K. O. uważało wobec 
tego, że pożyczka jest dostatecznie zabez­
pieczona i na tej podstawie pożyczka ta 
postała udzielona. Była to najwyższa po­
życzką, jaka od czasu istnienia M. K. O. 
została wypłacona. W dalszym ciągu pre­
zydent Kocur oświadczył, że gdyby Hol- 
tzowie powiedzieli, że maszyny nie sta­
nowią zabezpieczenia pożyczki, to nigdy- 
by jej nie otrzymali. W związku z tą 
tranzakcją M. K. O. poniosła około 200 
tys. zł. szkody, gdyż reszta została urato-

Dzika zemsta
Niejaki Józef Głombik, lat 21, zam ieszkały  

W Zgodzie patat od dłuższego czasu w ielką 
nienawiścią do 30-letniego Jerzego  Krauzego 
Ze Świętochłowic. W  dniu 18 bm. w  godzinach 
nocnych zaczaił się Głombiik w  Zgodzie na 
sw oją ofiarę i znienacka w yskoczył >z przy­
drożnego row u i zadał napadniętem u 7 ciosów 
W głowę oraz w  plecy. Ciężko ranny padł na 
z|emię tracąc przytom ność. Głomibdka przew ie- 
zion.o w  stanie pow ażnym  do szpitala hutni­
czego w  Świętochłowicach, (ok)

wana z sprzedaży ruchomości firmy.
Sprawa maszyn, które miały stanowić 
także zabezpieczenie pożyczki, wyszła 
na jaw dopiero wtenczas, gdy nadzorca 
sądowy, mianowany przez sąd, zamierzał 
maszyny te sprzedać na pokrycie zaległo­
ści z tytułu zarobków robotniczych i 
urzędniczych.

Następnie przesłuchał sąd świadka rad­
cę Szmigla i mec. Polskiego, który jest 
zarządcą masy konkursowej firmy „Ele­

yator". Ważnego do sprawy świadkowie 
ci nic nie wnieśli. Sąd przerwa] następ­
nie rozprawę do dnia 21 bm. cgdz. 11, ce­
lem przesłuchania wiceprezydenta dr. 
Szkudiarza, radcy Sikorskiego i celem 
ściągnięcia wszystkich aktów tej sprawy, 
znajdujących się w Magistracie katowic­
kim. Należy nadmienić, że w związku z 
tą sprawą toczą się również procesy cy­
wilne. Rozprawa ta budzi wielkie zainte­
resowanie. (s)

piosence
Pan Jan. Stelmowski, mieszkaniec m. Sos­

nowca, poszedł na jarm ark i kupił sobie oś. 
Leżała ona długi czas pod oknem i pew nego 
razu ukradł mu ją ktoś.

Nie pojechał jednak powtórnie na jarm ark 
po nową oś, lecz zaszedł do sąsiada, również 
furmana, p. Lucjana Fulbiszewskiego. _ gdzie 
stwierdził ku swemu zdziwieniu, obecność za ­
ginionej osi.

Spraw a oparta się o sąd. Z początku p. 
Lucio twierdził, że tylko tak  dla ochrony przed 
rdzą wziął ją  do siebie, lecz w  toku dochodze­
nia zmienił zeznanie, tw ierdząc, że oś kupił. 
Po-taw ii naw et świadka, lecz i to  nie pomogło, 
bowiem sąd wymierzył mu 1 miesiąc aresztu.

n ę d z y  u d m i l a  m i m n e  d z i e c k o
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W tych dniach miała miejsce w Sie­

mianowicach straszna zbrodnia dziecio­
bójstwa, którą ujawniono tylko dzięki

przypadkowi. W piwnicy jednego z do­
mów przy ul. Kilińskiego w Siemianowi­
cach znalazł jeden z  lokatorów zwłoki 3-

W s p a n i a ł a  m a n i f e s t a c j a  H B U B H  

H  k a t o l i c k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a
w  I S t e l s l c u '

W  niedzielę odbył się w  Bielsku-Białej 
w spaniały obchód ku upamiętnieniu rocznic 
encyklik papieskich „Rerum Novarum“ i „Qua- 
dragesimo anno“.

Obchód ten stał się napraw dę podniosłą i 
potężną manifestacją katolickiego ruchu na te-

nęio na apel Komitetu Obchodu W ykonawcze­
go uroczystości, 36 sztandarów  uświetniło po­
chód w spaniały z Bielska do Białej. Trzy or­
kiestry: t S. M. P. z Białej, S. M. P . z Kóz i
Chrzęść.' Związku Zawodow ego z Jasienicy, 
ofiarnie poświęciły swój czas i sity, aby tylko

miesięcznego dziecka, które znajdowały 
się w stanie zupełnego rozkładu, co wska­
zywało na to, że leżały one w piwnicy 
już od kilku miesięcy.

Zawiadomiona o tem policja wszczęła 
energiczne dochodzenia, a sędzia śledczy 
przy Sądzie Okręgowym w Katowicach 
p. Zdankiewicz, zarządził sekcję zwłok 
niemowlęcia, celem ustalenia przyczyny 
śmierci. Wyniki sekcji były rewelacyjne 
okazało się bowiem, że dziecko zostało w 
ohydny sposób zamordowane.

Mianowicie na szyi dziecka znaleziono 
chusteczkę do nosa, która była dwukrot­
nie silnie okręcona dookoła gardła. Chu­
steczka była tak silnie obwiązana dooko­
ła szyi dziecka, że mimo, iż ciało nie­
szczęśliwego dziecka było już całe czarne 
to pod chusteczką ciało było jeszcze nie- 
zepsute. Że dziecko zostało żywcem udu­
szone, o tem świadczą znajdujące się na 
szyi podskórne skrzepy krwi.

Po ustaleniu, że dziecko zmarło gwał­
towną śmłrcia, wszczęto poszukiwania 
sprawcy ohydnej zbrodni, które zostały 
uwieńczone pomyślnym wynikiem. Aresz­
towano mianowicie matko dziecka, nieza­
mężną Małgorzatę D., którą na zarządze­
nie sędziego śledczego p. Zdankiewicza 
osadzono w areszcie śledczym.

W czasie przesłuchania aresztowana 
przyznała się ze skruchą do zbrodni, tłu­
macząc się tem, że żyła w skrajnej nędzy, 
a ojciec dziecka nie chciał się niem opie­
kować. Zbrodnia ta wywołała w Siemia- 
nowcach i okolicy wielkie wrażenie- (s)

K r a d z ie ż
„ P o l o n i i "

W nocy na 19 bm. jakiś zuchwały złodziej 
zakradł się na teren naszego W ydaw nictw a i 
z przed gmachu ekspedycji nocnej na podwó­
rzu przy ul. Sobieskiego 11 w  Katowicach 
skradi 500 egzemplarzy „Polonji", przeznaczo­
nych dia części prenum eratorów  w Król. Hu­
cie, którzy wobec tego gazety dnia 19 bm. nie 
otrzymali. Złodziej sprzedawał następnie ga­
zety po 5 groszy za egzemplarz w  Katowi­
cach, nie został jednak ujęty, (n)

Górna ilustracja przedstawia czoło wspaniałego czterotysiacznego pochodu 
na Wzgórzu w Bielsku, dolna zaś szereg młodych zuchów-entuzjastów ruchu

katolickiego.
renie Bielska i Białej oraz obu powiatów. So­
lidarnie, karnie i w  ordynku maszerowali i in­
teligenci, chrześcijańskie związki zawodowe i 
stowarzyszenia młodzieży oraz szereg organi­
zacyj katolickich. Pół setki organizacyj sta-

wspaniale manifestacja ta wypadła. Szereg 
firnt szczerze katolickich przybrało sw e w y­
staw y barwneiui plakatami obchodu. Rano 
odbyły się zbiórki tow arzystw , dla Bielska — 
w Bielsku na Placu Narutowicza, dla Białej —

.w  Domu Katolickim. Uroczyste nabożeństwo 
z asystą odbyło się w  Bielsku, gdzie podniosłe 
kazanie okolicznościowe wygłosił ks. Polaczek. 
Chór teatru polskiego w Bielsku uświetnił na­
bożeństwo, poczem wspaniały pochód w yru­
szył z Bielska do Białej, gdzie na Piacu Ko­
ścielnym wygłosił silne, pełne przemówienie p. 
Jelonek z Krakowa. W ezwaniem i ślubowaniem 
obecnych, że w ytrw ale "walczyć będą o zapro­
wadzenie chrześcijańskiego ustroju społeczne­
go, opartego na zasadach encykliki Leona XIII 
„Rerum Novarum‘ , zakończyło się zebranie. 
Nie co innego, tylko ustrój chrześcijański za­
pewnić może należną ochronę wyzyskiwanym 
i gnębionym dziś robotnikom, których kosz­
tem żyje dzisiejszy chorobliwy ustrój zarów no 
gospodarczy, tak i polityczny.

Niedzielna uroczystość bielsko-bialska pod­
niosła na duchu nasze organizacje chrześcijań­
skie, jak i cały ruch chrześcijańskich na na­
szym terenie. Z większym też zapałem przy­
stąpią w szyscy uczestnicy tej uroczystości do 
pracy w swoich trenach, (na)

J a sn o w ło se  m e d iu m  w  C ze la d z i
Kłusownicy w poirzasm ] s f e d w t o a  w  s i a t i t o l t ©
_ S traż  G raniczna w Suchej G. pow . Tarn. 

Góry p rzy trzym ała w dniu 13 bm. o godzinie 
3,15 nad ranem , koło miejscowości Seget, na 
kłusow nictw ie: Latosika P io tra  i Heczkę 
Antoniego z Bobrownik, oraz Maligłówkę W ik­
tora z R ept Nowych.

Latosik i M aligtówka posiadali p rzy  sobie 
tozje, zaś Heczko służył im jako naganiacz. 
W ymienionym została broń natychmiia-st ode­
brana, k tórą w raz g, doniesieniem odstawiono 
<ło posterunku policji w Bobrownikach. (Pi)

Legendarny skarb, jaki ma znajdow ać się 
w stodole p. Łakomika w Czeladzi, o czem już 
pisaliśmy, stanowi praw dziw a sensację Cze­
ladzi.

Zastępy am atorów  łatw ego w zbogacenia 
się w zrastają , przyczem  w szyscy szukają spo­
sobu w ydobycia skarbu, prześcigając się w 
pomysłach. Pew na grupa poszukiwaczy, chcąc 
ominąć przeszkody: staw iane preez właściciela 
k tó ry  nie pozw ala na poszukiwania ze wzglę*

dów zrozum iałych, w padła na sposób napraw ­
dę niezw ykły.

W yszukała amatora-hypnotyzeTa, którego 
p rzy jęto  do spółki i e  pomocą tegoż ma zam iar 
dobrać się do zakopanych pieniędzy. — Jako 
spólniczka zgłosiło się rów nież jasnow łose 
dziewczę o zdolnościach medjumicznych, z 
udziałem której odbyw ają się próbne seanse.

Jeżeli próby w ypadną pomyślnie i medjum

w skaże miejsce zakopanego skarbu, w tedy 
rola hypnotyzera i medjum będzie skończona, 
a o wiele trudniejsze zadanie pozostanie do 
w ykonania, pozostałym  członkom, zaw artego  
stow arzyszenia.

Jak  widać z tego, w ieść o legendarnym  
skarbie nabrała olbrzym iego rozgłosu, budząc 
ogólne .zainteresowanie i ż ą łz ę  zdobycia bez­
użytecznie jeżących w ziemi złotych dukatów .
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Godzina obrachunku się zbliża! 
N ędzny Beauforcie! Kara cię dosię­
gn ie! N ie zapominaj na w yżynie sw o­
jej potęgi, że każda1'zbrodnia znajduje 
m ściciela! Stanowisko, jakie zajmujesz 
nie ochroni cię od upadku! Jest w iecz­
na sprawiedliwość i ty  jej u legniesz  
tak, jak każdy zbrodniarz.

Obejrzał się po pokoju, w  którym  
na stole paliło się kilka św iec w  w yso­
kim świeczniku. Murzyna, który zw y­
kle znajdował sę blisko niego, stojąc 
lub le>ac w  głębi, teraz nie było.

Marceli się zadziwił. Przystąpił do 
stołu i zadzwonił.

Srebrny głos dzwonka rozległ się 
po korytarzach pałacu.

W  chwilę potem  w szedł służący.
—  Gdzie jest H assan? —  spytał 

Marceli.
. —  Murzyna niema, signor marche­

se ! —  odpow iedział służący z uszano­
waniem. —  Szukaliśm y go już, żeby  
go  przysłać na górę.

Marceli odprawił służącego z pole­
ceniem , ażeby poszedł na spoczynek, 
ponieważ było już późno.

—  T o szczególne! —  rzekł Marce­
li do siebie, pozostaw szy sam w  w yso­
kim, obszernym pokoju. —  Coś się

. stało z tym  tak wiernym  i pilnym do­
tychczas H assanem ! M oże Beaufort, 
lub jego powiernik Mariliac próbowali 
pozyskać g o  dla siebie, a zniechęcić 
dla m nie! Będę się jednak miał na 
ostrożności! Znam was, w rogow ie moi, 
a ponieważ nie lekcew ażę was i waszej 
potęgi, zdobędę środki zdemaskowania 
w as! A zatem i ty H assanie! Źalby mi 
cię b y ło ! Byłeś wiernym , god­
nym zaufania, spodziewałem  się w  
tobie znaleźć sługę niezm ordow anego, 
przyw iązanego do sw ego pana! N ie 
gniewam  się jednak na ciebie! K tóżby  
się zdołał oprzeć pokusie, gdy w  po­
nętnej postaci mu się przedstawia! 
N ie jestże w ielu z nas słabymi ludź­
mi! Czyż każdy z nas nie ma jakiegoś 
życzenia, jakiegoś pragnienia, które 
nosi w  sercu, a którego zaspokoić nie 
m oże? Czyż każdy nie kocha czegoś, 
żyw iej i bezw zględniej niż w szystko1 
inne? Beaufort, jego powiernik, mu­
sieli w yśledzić takie tw oje życzenia, 
skusili cię do siebie... Jesteś zgubiony!

Chodził po pokoju pogrążony w  
zadumie.

—  N ie przypuszczałem  tego, gdym  
znalazł i przyjął H assan a! —  m ówił po 
chwili dalej. —  Żelazną ręką pokona­
łem rozpasany bunt w ięźniów  i ocali­
łem  dla rzeczypospolitej genueńskiej 
okręt, który następnie przybył do ko- 
lonij i w ysadził w ięźniów  na brzeg. 
D okonałem  dzieła. W tedy spotkałem  
go w  porcie, o toczonego przez roz­
w ścieczonych majtków, którzy byliby  
mu zadali śmierć, gdybym  się w  to 
nie w m ieszał! Ocaliłem go! Upadł mi 
do nóg! W  oczach jego św ieciły łzy  
wdzięczności, tego pięknego, szlachet­
nego uczucia, które uszlachetnia i pod­
nosi człowieka. Podałem  mu rękę, 
podniosłem go i w  przekonaniu, żem  
sobie pozyskał wierną istotę, zrobiłem  
go m oim  służącym.

Udało mi się następnie z grom ad­
ką moich żołnierzy pow iększyć kolo- 
nję, przyw rócić w  niej spokój, porzą­
dek i bezpieczeństw o, a następnie po­
wróciłem  do Genui, gdzie rzeczpospo­
lita w yżej oceniła moje usługi, niż 
sam sąd ziłem ! D oża w ręczył mi dy­
plom na tytuł markiza j od głów nego  
miasta powiększonej przezem nie ko­
lonji nadano mi nazwisko. Doża, nie 
mającemu ojca M arcelemu Sarbonne 
dał zaszczytne im ię, własną zasługą  
zd o b y te! Plassan stał przy mnie, mia­
łem  go ze sobą, otrzym ał od prokura­
torów  znaczną kw otę pieniężną w  po­
darunku i zdawał sie całą duszą być 
przywiązany do mnie. Potem  nad­
szedł dzień, w  którym  m ogłem  be*

przeszkody zabrać bogactw a Aba K o- 
ronosa1. Teraz dopiero objąłem w  po­
siadanie spadek! Teraz dokazałem te­
go, czego parę lat temu próbowałem  
daremnie. H assan zauważył to  i w i­
dział, że worki skórzane zawierają zło­
to. W ystaw iłem  go na próbę, w yszedł 
z niej uczciwie i w iern ie ! A  teraz miał­
by upaść? Tutaj miałaby go zw yciężyć  
pokusa?... Żalby mi cię było Hassanie, 
bo ci ufałem i miałem nadzieję, że w  
tobie znajdę i pozyskam  wierne i przy­
wiązane serce! N ie przychodzisz... oba­
wiam  się... czy nie jesteś zgubiony!

Rzucił okiem na wspaniały zegar 
wahadłowy, stojący na gzym sie ko­
minka. Pokazywał on północ.

M arceli w ziął św iecznik i udał się 
do sypialni. Przeszedł przyległy po­
kój, w  którym paliło się jeszcze kilka 
kandelabrów, rzucających światło ma­
tow e i w szedł do rów nież łagodnem  
światłem  oświetlonej sypialni.

Postaw ił świecznik na stoliku noc­
nym, stojącym  w  bliskości łoża i zga-

Przemknął się cicho przez pokój do 
drzwi, które g o  oddzielały od sypialni.

Plan, który sobie ułożył, zdawał się 
być niewzruszony. W szystkie dobre 
popędy usnęły w  jego duszy lub zamar 
ły. W pływ  Marillaca był straszliw szy  
niż on sam m ógł się spodziewać.

Muzyka ustała, nastąpiła głęboka 
cisza, markiz spoczywał.

H assan słuchał pode drzwiami jak 
czarna1 bestja, której wrodzona dzi­
kość nagle wybuchła, stał pochylony 
i czatujący, ażeby w  upatrzonej chwi­
li rzucić się na swoją ofiarę, a ta ofia­
ra była jego panem, jego dobroczyńcą.

M archese zdawał się spać.
A  nie! H assan drgnął... Co to  było? 

Czyżby się mylił? K toś go  zawołał 
po imieniu.

—  H assanie! —  odezwał się głos 
donośniejszy.

M archese wołał, M archese nie spał 
jeszcze.

K rzyżowało to niebezpiecznie plan 
murzyna.

Marchese pochwycił za wzniesioną przeciw  sobie rękę Hassana

sił św iece, poniew aż palące się słabo 
przez całą noc kandelabry ośw iecały  
sypialnię dostatecznie.

Następnie rozebrał się, ażeby się 
udać na spoczynek.

W  chwili, gdy opuszczał pokój przy­
legły, uchyliła się nader ostrożnie i ci­
cho portjera i ukazała się czarna gło­
wa Hassana. N iespokojnie biegają­
cym wzrokiem  rozejrzał się szybko po 
pokoju.

.Czarna jego twarz miała w  tej chwi­
li wyraz straszny. M ożna było w i­
dzieć, że murzyn ma jakąś złą myśl. 
Ruchy jego były śpieszne, niepewne, 
widocznie m iotała nim okropna na­
m iętność.

Przekonaw szy się, że markiza, je­
g o  pana i dobroczyńcy niema w  poko­
ju, wszedł.

Pozostał jednak w  schylonej, cza­
tującej postawie. Głowę w yciągnął na­
przód. Miał na sobie czerw ony kaftan  
i białe obszerne spodnie a na nogach  
trzewiki, które zdjął, ażeby ciszej się 
zakraść.

Słuchał.
M archese znajdował się w  sypialni. 

W  jednej ze ścian tego  pokoju był 
sztuczny przyrząd, grający za pociś- 
nięciem sprężyny.

Marceli m iał zwyczaj co wieczór, 
udając się na spoczynek, przyciskać 
sprężynę... i w  tej chwili miłe, łagodne 
dźwięki rozlewały się pośród nocy.

Muzyka wywiera w pływ  potężny  
na duszę człowieka, ale nanrętność, 
która miotała murzynem, była zbyt 
silną, ażeby m ógł on uledz jej w pływ o­
wi. H assan nie czuł jej potęgi, m yślał 
tylko o tem, co mu powiedział Maril- 
lac.

Zaledwie słyszał m uzykę, w  tak 
gw ałtow nem  był wzburzeniu i tak da­
lece był przejęty jedną, jedyną tylko  
myślą.

Kroki zbliżały się do drzwi.
Szybko jak błyskawica przebiegł 

murzyn przez pokój i ukrył się za por- 
tjerą.

M archese otw orzył drzwi i zajrzał 
do pokoju.

■ —  H assan ie! —  zawołał.
N ie było odpowiedzi.
—  Zdawało mi się jednak, że tu za­

stanę H assana! —  szepnął Marceli. —  
M yliłem się, niema g o  tutaj, w idocz­
nie nie w rócił jeszcze.

N ieobecność czarnego służącego  
więcej jakoś obchodziła markiza, niż 
było warto. Marceli nie rozebrał się, 
przypuszczał w idocznie, że Hassan po­
wróci, nie przyszło mu nawet na myśl, 
żeby miał uciec!

P ozostaw ił zatem drzwi na pół 
otwarte, wszedł napowrót do sypialni 
i położył się na stojącej tam kanapie, 
ażeby usnąć, czekając powrotu H assa­
na1.

Gdy się uciszyło, czatująca głow a  
czarnego uka/*ała się znowu z poza 
portjery.

Zobaczył, że marchese drzwi, pro­
wadzące do sypialni pozostaw ił otw o­
rem.

Przez chwilę stał i czekał nieporu- 
szony. Czyżby się wahał?

M archese zdawał się spać.
H assan przeczekał jeszcze kilka m i­

nut, następnie przeszedł cichaczem  
przez pokój do sypialni.

Gdy się zbliżył do otwartych drzwi, 
spostrzegł nagle w zwierciadle, że pan 
jego leży na kanapie nierozebrany.

Lekko i cicho jak kot murzyn prze­
stąpił próg.

M archese był zw rócony do ściany 
i jak się zdawało, spał twardo.

M urzyn przystąpił szybko do w y­
konania sw ego  dzieła.

W yglądał w  tej chw ili jak w yrzu­
tek z piekła.

Sięgnął prawą ręką do pasa i zbli­
żając się do swej ofiary, w yciągał z 
pochwy mały, błyszczący, niezm iernie 
ostry sztylet.

Przystąpił do kanapy i  zam ierzy! 
się sztyletem  na sw ego pana.

W  tej samej jednak’ chwili, kiedy  
miał zamiar uderzyć, marchese zerwał 
się i z w łaściwą sobie determinacją  
i przytom nością umysłu pochw ycił za  
wzniesioną przeciwko sobie rękę H as­
sana.

Cała ta scena była dziełem  jednej 
sekundy. Czerwona krew zbroczyła  
dywan i kanapę, gdyż marchese 
ostrzem  sztyletu  skaleczył się w  rękę. 
Trzym ał jednak H assana tak silnie jak 
w  śrubach.

M urzyn ujrzawszy się schwytanym , 
spuścił oczy i padł na kolana.

—  Łaski, m on signore! —  rzekł pół­
głosem .

Marceli odebrał mu sztylet i odrzu­
cił od siebie, potem  z wyrazem  żalu  
i pogardy spojrzał na klęczącego w  
pokornej postaw ie czarnego sługę, 
który nie okazyw ał żalu i skruchy, 
tylko z konieczności ujrzał się zm u­
szonym  odstąpić od zamiaru zabój­
stwa. N ie śmiał on spojrzeć w  oczy  
swem u dobroczyńcy. K lęczał jak na 
śm ierć skazany.

Nastąpiła chwila milczenia. Zdawa­
ło się, że Marceli musiał się dopiero  
osw ajać z myślą, że niew dzięczność  
może zajść tak daleko.

—  Życie twoje jest w  mofem rę­
ku ! —  rzekł nakoniec. —  M ógłbym  cię 
za ten zamach poprostu przebić 
i uwolnić świat od niewdzięcznej żm i- 
ji! A le to, coś przed chwilą uczynił, a 
raczej coś chciał uczynić, nie było tw o- 
jem dziełem, dlatego poraź drugi da* 
ruję ci ż y c ie ! N ie potrzebujesz mi tak­
że w yznaw ać, kto cię do teg o  najął, 
w iem  o tem. M usisz mi tylko wyznać, 
jaką nagrodę Beaufort wraz ze swym  
pomocnikiem ci przyrzekli.

Murzyn milczał.
_—  Rozkazuję ci, żebyś mi pow ie­

dział praw dę! —  rzekł ‘Marceli groź­
nie. —  M ów !

—  W olność i tysiąc franków! —  
szepnął Hassan.

—  W olność i tysiąc franków! I za 
te tysiąc franków, chciałeś, Judaszu, 
nietylko zdradzić sw ego  pana, ale nad­
to morderczem żelazem  przeszyć pierś 
jego? —  rzekł Marceli patrząc na k lę­
czącego. —  Za nędzne tysiąc franków  
chciałeś zostać mordercą tego, który  
ci ocalił życie, i który, gdybyś mu był 
tylko powiedział, że tęsknisz za ojczy­
zną, dałby ci dobrowolnie w olność  
i pieniądze. A  teraz k lęczysz i drżysz  
ze strachu? N ie chcę zm azać ręki twą  
krwią, nie chcę cię naw et wtrącić do  
więzienia, jak zasłużyłeś!

—  O ! m on signore! —  szeptał H as­
san pochylony. —  M onsignore!

—  Uczuj, jakim jesteś nędznikiem  ! 
Dusza twoja jest czarna jak tw e ciało! 
Niech cię w łasny w styd  traw i! R oz­
staję się z tobą nazaw sze! N ie chcę 
cię w idzieć w ięcej, ło tr z e !

. Murzyn szczęśliw y, że się tak ta­
nim kosztem  w yw inął, chciał się zer­
wać i oddalić, skoro marchese darował 
mu życie i w ięcej w idzieć go  nie chciał.

_ —  Zostań je szcze! —  zawołał po­
tężnym , rozkazującym głosem  Mar­
celi.

Murzyn pochylił się na nowo.
—  M uszę cię pokw itow ać z doko­

nanego napadu! —  rzekł Marceli. —  
K w it ten m asz oddać tym , którzy cię 
do tego  nakłonili; to jest ostatni roz­
kaz, który ci daję i który punktualnie 
m asz spełnić.

(Ciu <tałncr
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§. p. m in istra  Pierackiego
P o d n i o s ł e  k a z a n i e  k s .  B i s k u p a  L i s o w s k i e g o  -  K o n d u k t  ł a ł o b n y

Korsak oraz w  imienin „C zw artaków 1* i Zwiąż- dźwiękach m arsza generalskiego, a  następnie 
ku Legjonistów  tow arzysz broni Zm arłego płk. „Pierwszej Brygady**. W szystkie sztandary 
W ięckowski. W reszcie przemówił nad  m ogiłą pochyliły się i odezw ała się pobudka woj- 
prezydent m iasta Nowego Sącza dr. Sichrawa. skowa.

Trum na została złożona do grobu  przy

AMBASADOR SKIRMUN1 USTĘPUJE
Bankiet klubu prasi zagranicznej w ELondynfię

Nowego Sącza donoszą: 
godz. 9 rano w  starożytnym  kościele 

farnym  w  Nowym Sączu odpraw ione zostało 
uroczyste nabożeństw o żałobne za duszą śp. 
ministra Bronisław a Pierackiego. Na nabo­
żeństwie, które odpraw ił ks. biskup połow y 
Gawlina, obecna była najbliższa rodzina mini­
stra, przedstaw iciel Prezydenta i prem jera, m i­
nister sprawiedliwości Michałowski, dalej mini­
strow ie Jędrzejewicz, Nakoniecznikow-Kiukow- 
skl, Butkiewicz i Kaliński, m arszałkowie Sejmu 
ł Senatu św itałsk i i Raczkiewicz, prezes N. I. 
K. generał Krzemieńskl, w icem arszałek Car, 
podsekretarz stanu, generalicja i szereg dosto j­
ników państw ow ych.

Bo nabożeństw ie ks. biskup Lisowski w y­
głosił podniosłe kazanie, w  którem, naw iązu­
jąc do słów C hrystusa „Nie bójcie się tych, 
którzy ciało zabijają, ale duszy zabić nie m o­
gą", zaznaczył, że tak  jak ongiś św iat pogań­
ski zdumiewał się, patrząc na  liczne zastępy 
chrześcijan, którzy z  pieśnią na  ustach i z ra ­
dością w  sercu szłi na  śmierć męczeńską, tak  
zdumiewał się św iat, gdy  patrzył na  synów  
naszej ojczyzny, idących śmiało 1 odważnie 
w alczyć za  kraj. Zdumiewał się świat, gdy 
patrzył na obrońców , oddających życie sw oje 
w ofierze z miłości do B oga i Ojczyzny.

Następnie ks. biskup sławił charakter i za­
sługi zam ordow anego ministra, który w  mie­
ście tem  chodził do szkół i zapam iętał słowa 
poety: „Św ięta miłości kochanej ojczyzny i .

P o  m szy św . i egzekw jach członkowie rzą ­
du i tow arzysze broni wzięli trum nę na  ram io­
na, wynieśli przed kościół i ustawili na  law e­
cie arm atniej, zaprzężonej w  cztery kare  konie. 
Z przed kościoła kondukt żałobny ruszył na 
cm entarz m iejscowy.

Na czele niesiono sztandar Związku Legjo­
nistów , za którym  postępow lay delegacje z 
licznemi wieńcami, długie szpalery duchow ień­
stw a, a za trum ną najbliższa rodzina i dostoj­
nicy państw ow i, w reszcie niezliczone tłum y pu­
bliczności. Porządek utrzym yw ała straż ognio­
w a. W zdłuż drogi, k tórą  kroczył pogrzeb, 
ustaw iły się szeregi w ojska, w  szczególności 
pułki strzelców  podhalańskich oraz rzesze lud­
ności w  strojach ludowych. Uroczystościom 
żałobnym tow arzyszy piękna pogoda sło­
neczna.

Na cm entarzu po odprawieniu modłów 
przez duchowieństwo, pierwszy zabrał głos 
w icemarszałek Sejmu Stanisław  Car. Po w i­
cemarszałku Carze przem awiał wiceminister

B. premier Prsrstor
m M o w m l e  -

Z Kowna donoszą, że w  poniedziałek p rzy ­
by ł tana b. p rem jer p. A leksander B rystor.

m
OHrzynf wytincli gezom;

Z Nowego Jorku donoszą:
W  Jam estow n (stan  New-York) nastąpi! 

wybuch trzech rezerwoarów , zaw ierających 
900 hektolitrów  gazoliny. Rezerwoary te nale­
żały do tow arzystw a Richfield Oil Co. Przy­
czyny w ybuchu nie zostały dotychczas usta­
lone. Zachodzi jednakże przypuszczenie, że 
wybuch nastąpił od iskry elektrycznej. W y­
buch spow odował wielkie spustoszenie. 20 
osób poniosło śmierć na miejscu, a  około 50 
doznało ciężkich obrażeń.

Z Londynu donoszą:
Związek prasy zagranicznej w  Londy­

nie podejmował pożegnalnem śniadaniem 
ambasadora Polski p. Konstantego Skir* 
munta, który z powodu podeszłego wie­
ku i złego stanu zdrowia, opuszcza na 
własne żądanie placówkę w Londynie i 
przechodzi w  stan spoczynku.

BankiSt prasy zagranicznej na cześć 
ambasadora Polski zgromadził bardzo

liczne grono dziennikarzy angielskich i za­
granicznych. Obecni byli m. in. dziekan 
korpusu dyplomatycznego, ambasador bra­
zylijski, ambasadorowie Francji, Belgji i 
Z w iązk u  sowieckiego i szereg innych 
przedstawicieli ambasad i poselstw. An­
gielskie min. spraw zagranicznych repre­
zentował stały podsekretarz stanu, sir Ro­
bert Vansittart, oraz kierownik 'wydziału 
informacji prasowych, Leeper.

K r w a w e  w a lk i  w  T u lu z ie
Starcia z Bamanlsiaml -  SarflMT -  EilKofizMccin rannych

Z  Paryża donoszą:
W  poniedziałek w  godzinach wieczornych 

doszło w  Tuluzie do krw aw ych w alk ulicz­
nych. W alki te  trw ały całą noc. Przyczyną 
starć  był wiec, zorganizow any przez młodzież 
nacjonalistyczną pod kierunkiem deputow a­
nych T aittingera i Scapini‘ego. Komuniści usi­
łowali urządzić kontrm anifestację i zerw ać 
wiec. Pomimo ochrony policyjnej komuniści 
w targnęli na salę obrad i zdemolowali lokal. 
W alki przeniosły się na  ulicę, gdzie komuniści

spalili szereg sam ochodów. Między innemi 
przewrócono dw a wielkie w ozy ciężarowe i po 
oblaniu naftą zapalono. W  późnych godzinach 
nocnych komuniści opanow ali jeden z placów 
miejskich, gdzie urządzili barykady. Policja 
była obrzucona gradem  kamieni oraz kul. Do 
godziny 1 w  nocy było kilkudziesięciu ran ­
nych po obu stronach. Nad ranem policja 
zdołała opanow ać sytuację. W  mieście panuje 
ogrom ne podniecenie.

cyklM nad Stanami Zfednoczonemi
O s a 6 f t fy c f t»  pa tz e s % lo  1 0 0  r c s n u y c f t

Z Nowego Jorku donoszą:
W stanach Missłssipi i Louisiana sza­

lał cyklon o niezwykle gwałtownej sile

waż nie otrzymano jeszcze wiadomości 
z bardziej odległych części kraju, istnie­
je uzasadniona obawa, że liczba zabitych

Ustalona dotychczas liczba ofiar wynosi jest znacznie większa. Straty materialne 
6 zabitych i przeszło 100 rannych. Ponie- wyrządzone przez orkan są olbrzymie.

Zuchwały napad piratów chfhsklch
Piraci przebrani za pasażerów ©panowali ©krą*

Z  Pekinu donoszą o  niezwykle śmia­
łym napadzie piratów chińskich na statek 
„Shun Tin“. Jest to najśmielszy tego ro­
dzaju wypadek od 1931 roku. Incydent 
wydarzył się w  pobliżu ujścia rzeki Żlół" 
tej. Piraci w liczbie 30 wsiedli na statek 
w Tien-Tsin, przebrani jako zwykli pasa­
żerowie. W niedzielę wieczorem bandy­

ci opanowali parowiec, kierując go do 
Hoang-Ho. Na przybycie statku czekało 
5 dżonek. Bandyci porwali wielu pasa­
żerów, między in. kilku obywateli angiel­
skich, oraz dwuch oficerów załogi. Zdo­
byli oni również znaczny łup. Pasaże­
rowie 'zostali uprowadzeni jako zakładni­
cy w  góry na zachód od Czifu. Wśród

porwanych znajduje się pewien zamożny 
kierownik wielkiej angielskiej instytucji 
ubezpieczeniowej w Szanghaju oraz 2-ch 
angielskich oficerów - pilotów. Napad na 
statek „Shun-Tin“ wywołał wielkie wra­
żenie w  kołach kolonji europejskiej w, Pe­
kinie.

wybuch w KopaiBl węgla
Z Toikto donoszą:
W  koipatai w ęgla w  okolicach'. M ateuura 

nastąpi! w ybuch gazów. O 34 górnikach (brak 
w szelkich wiadomości. Siedmiu robotników  
aostafo ciężko .poparzonych,'

Ks. Hlinka 
przeciw rewizjonizmowi

Z P rag i donoszą:
„Lidove Noviny“ zam ieszczają w yw iad  t  

szefem  słowackiej partji ludowej ks. p ra ła ­
tem  Hlinką, k tó ry  zw rócił się w  ostrej formie 
przeciw ko rewrzjonizmowi, podkreślając, że 
nieiktórzy rew izjon iśc i-słow accy  zagranicą nie 
są autoryzow ani p rzez  naród słowacki do pro­
pagow ania haseł rew izjonistycznych. Na zapy­
tanie, czy  skłonny jes t w ejść  do rządu, _ks. 
p ra ła t Wirnika ośw iadczył, że zasadniczo jes t 
zwolennikiem  udziału partji słowackiej w  rzą­
dzie, w oli jednak uzyskać od S łow aków  w  
czasie p rzyszłych w yborów  w yraźne  w  tym  
kierunku pełnom ocnictwa.

Olbrzymi H ia r  lasów
w Nlentcicch

Z gór H arcu donoszą o  olbrzym im  pożarze 
lasów  w okolicy H eimburga. L asy  łglaste na 
obszarze 600 m órg sto ją  w płomieniach- Silny 
w icher sp rzy ja  rozszerzaniu się ognia. B rak 
w °d y  utrudnia akcję gaszenia, w której udzia! 
b iorą  w szystk ie okoliczne straże  ogniowe, 
kad ry  p racy  o raz  ludność. M iejsce pożaru 
p rzedstaw ia ob raz  straszliw ego zniszczenia. 
P rzyczyny  pożaru dotychczas nie ustalono.

Uradziła ośmioro dzieci
za jednym razem

Z Szanghaju donoszą o niesam ow itym  w y­
padku urodzenia przez żonę pew nego mecha­
nika 8 ży jących  dzieci i  to  7-iu chłopców i 
jednej dziew czynki. M atka oraz dzieci czują 
się dobrze. Ten niezw ykły  w ypadek płodno­
ści w yw ołał naw et w  Chinach zrozum iałe 

. wrażenie.
©

Zaświadczenia dla zwolnionych
rohofniftów

W skutek licznych zapytań dyrekcja Fun­
duszu Bezrobocia w yjaśniła, że w  w ypadkach 
okresowego lub stałego ograniczenia produkcji 
do trzech, czterech względnie pięciu dni w  ty ­
godniu, zakłady pracy m ogą w ydaw ać robot­
nikom zaśw iadczenia o zwolnieniu, w ykazujące 
zam iast poszczególnych przerw  w  zabezpiecze­
niu na  w ypadek bezrobocia w  ciągu ostatnich 
12 miesięcy przed zwolnieniem —  faktyczne 
ilości dni zabezpieczenia w  danym  okresie. W  
przypadkach tych  w ykazyw ać należy dni 
składkowe łącznie ze świętami, oprócz n ie­
dziel.

TU WYCIACI

Humot
PEW NOŚĆ.

— Mój m ąż zaw szę 
tw ierdzi, że  się nie oże­
ni dopóki udo znajdzie 
odpow iedniej, idealnej 
żony.

— A skąd  w ie, że się 
nfe om ylił i że trafił do ­
brze żen iąc się ,z tobą?

— Jak to  skąd, chyba 
mu to  pow tarzałam .

SŁUSZNE OBURZENIE.
— lu lko  — Alfred mó­

wił tni, że w idział jak  
s;e w czora j całow ałaś w  
®ieni z  Jankiem , C zy to 
P raw da?

—■ Ach, mam o, Alfred 
(kłamie- A przy tem  nie 
mógł nas w idzieć, bo tw 
tym kącie by ło  bardzo 
ciemno.

&OBRE KWALIFIKA­
CJE.

Do dyrek to ra  lecznicy 
zgłasza się młoda dziew­
czyna: pragnęłaby  zostać 
W elęgtrarką, zw łaszcza 
Przy chorych po opera­
cjach...

^— Ma pani już w  tym 
kierunku jakie dośw iad­
czenia?

— N aturalnie, panie 
dyrektorze —■ moi dwaj 
bracia grają w  pitkę noż-

trzeci jest bokserem , 
ciciec jest motocyklistą.,.
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w parku ukazuje się  w ielki czarny pies. Tak też 
było w ów czas, gdy naszego obecnego pana miało 
nawiedzić nieszczęście... Dziw nym  trafem i tym  
razem pies w chodził w  grę... B y ło  to  przed 10 laty. 
Pan mój, markiz de Bligny, b y ł przystojnym , m ło­
dym człowiekiem . Mimo to los jego podobny był 
do losu jego przodka.

Istniała jednak pewna różnica, ta m ianowicie, 
że markiz sam był winien niewierności sw ej żony. 
Zaniedbywał ją karygodnie i baw ił się w  Nicei, 
Monte Carlo i gdzieindziej, zapewniając zaw sze żo­
nę, że jedzie za interesami, lub ma posiedzenie klubu.

W  w ycieczkach  tych  tow arzyszy ł mu zaw sze  
wielki, piękny dog —  ojciec „Nera“ ! —  dodał 
wskazując na psa, w yciągniętego u nóg Olgi.

Raz udał się pan w  odwiedziny do pewnej Ame­
rykanki, mieszkającej w  willi niedaleko Cap d‘Ail. 
W tem koło godziny dziesiątej zauw ażył, że pies 
zniknął. W szelkie nawoływ ania, poszukiwania, oka­
zały się daręmnemi. Markiz zaniepokoił się. P o ­
przedniej nocy doniesiono mu, że w  parku zam­
kow ym  ukazał się czarny pies. Markiz nie b y ł za­
bobonny, ale mim.owoli poczuł dreszcz trwogi. Jak 
w ytłum aczy żonie, która sądziła, że jest on w  Nicei, 
że pies przybiegł piechotą do M onrepos? Jakie to 
skutki pociągnie za sobą, gdy żona domyśli się 
zdrady?

Pożegnał też wcześniej niż zw ykle piękną Ame­
rykankę i udał się powozem  do domu, postanowiw ­
szy  pow iedzieć żonie, że załatw ił wcześniej sw e  
sprawy, mógł w ięc  powrócić nocnym pociągiem. 
Zaledwie zbliżył się do zamku, dog w ybiegł naprze­
ciw  niego w  podskokach. Nie m ógł pti dostać się

a .  381

Słow a jego przerwał jakiś gniew ny głos.
B y ł to Bertin, stary zarządca, który, przecho­

dząc tamtędy, posłyszał ostatnie słow a szaleńca.
Olga ujęła się za złajanym, 'twierdząc, że on 

przecież nie w ie, co m ówi.
Ale Bertin potrząsnął głows^
—  Ja wiem , że pani mu nie w eźm ie tego za 

złe. Ale pan wicehrabia jest surowym  człow iekiem . 
Om nie cierpi Emila. G dyby jeszcze doszło do jego 
uszu, że Emil źle się o  nim w yraża, w ypędziłby go 
stąd natychmiast. I tak się lękam, by  tego nie uczy­
nił,

Olga obiecała ująć się za biedakiem i przemó­
w ić za nim kilka słów  do wicehrabiego.

—  Chodzi tylko o parę tygodni! — odrzekł sta­
rzec, dziękując za przyrzeczenie. —  Potem  skoń­
czy  się dzierżawa pana wicehrabiego, a wątpię, czy  
będzie chciał odnow ić kontrakt.

Olga zdumiała się.
— Jakto? W ięc zamek Monrepos nie jest w ła ­

snością w icehrabiego? — spytała.
— Nie. To pani o tem nie w iedziała? W ice­

hrabia wynajął ten zam eczek od mego w łaściw ego  
pana, markiza de Bligny, na kilka m iesięcy.

O tem Olga nie słyszała . W icehrabia przed­
staw ił się jej jako w łaścicie l zameczku. Ostatecznie 
jednak było jej to obojętne.

— D ziw ię się, —• rzekła — jak można w ydzier­
żaw iać tak piękny zam eczek, zamiast samemu w  
nim mieszkać.

Starzec wahał się przez chwilę z odpowiedzią.
— Z zamkiem tym  łączą się wspomnienia nie­

przyjemne dla markiza.
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Prawo wyboru emerytur <
i i r e ^ i i l ® w n i £ e  ^ e U s r e i e m  P r e z ą g d e n t a  R .  R .

Z Warszawy donoszą:
W ostatnim  Dzienniku Usitaw R. P . ogło­

szono _ rozporządzenie P rezyden ta  R. p . w 
spraw ie Wyboru zaopatrzenia em erytalnego 
tych fuakcjonairjuszów państw ow ych i zaw o­
dowych w ojskow ych, k tó rzy  w dniu 1 lipca 
pozostawali w służbie i posiadali w  dniu 31 
stycznia przynajm niej 15 lat służby i pracy 
zańczałnei do w ysługi em erytalnej, uzasadnia­
jącej _ rozszczepia o em ery turę, a  k tórzy  przy  
rozw iązaniu z nimi stosunku służbow ego na­
byw ają p raw a do em erytury . O trzym ują oni 
praw o w yboru ndędzy zaopatrzeniem  em ery­
talne®, należnem }m na zasadzie przepisów  
em erytalnych, obow iązujących w czasie roz­
w iązania stosunku służbowego (to zn. now ej 
ustaw y uposażeniowej) ą zaopatrzeniem , ja­
kie otrzym aliby, gdyby stosunek służbow y z 
nimi został rozw iązany w dniu 31 stycznia

Odpowiedzi (Redakcji
Ę. N, P iotrow ice. T aką spraw ę może za­

łatw ić tyllko M inisterstwo Spraw  W ew nętrz­
nych w W arszaw ie. Szkoda jednak zabiegów 
i kosztów.

Drogomyśl. — Z ainteresow any. T rzeba  po­
dać miesiąc, w  którym  pieniądze wpłacono.

P. Augustyn W. R ydułtow y. Nie! Zwrócić 
się należy do dr. Kukowki, w  K atow icach, 
ul. Pocztow a.

P . 10 Rowai. Ma Pan  praw o, jednak musi 
się starać, foy złożyć  egzamin m istrzowski.

P. Lucyna K olczyńska. Gdy będzie sk a r­
ga, zam ieścim y spraw ozdanie z procesu. T a­
kiego sprostow ania n ie s te ty  zamieścić nie mo­
żemy.

P. Józei K. KochCjce. Ma praw o.
S tały  czytelnik B>etezowice. Jeżeli P an  już 

25 zł. płacił, to znaczy, że na taką siuimę się 
Pan zigodzil. P roces Pan  przegra. Szkoda 
kosztów.

P. Antoni .1., Zawodzie. N iestety zapóźno 
się Pan zgłosił. Za miesiąc niech Pan jeszcze 
raz do nas napisze.

L. 203. P odać miesiąc, w  którym  w płaco­
no pieniądze.

S łały  czytelnik A. S. Niech się Pan zgłosi 
do p. Śliwińskiej. Katowice, ul. M ariacka 14.

P. Mjarta S. Piasek. Bez poprzedniego za­
poznania się z spraw ą, niestety autora w ydać 
nie możemy. P rosim y szczegółowo nam na­
pisać o co chodzi, w szczególności, które' ustę­
py notatki mijają się z praw dą.

S taja czytelniczka Irena Slk. Będzin. Skar­
żyć trzeba do sądu, w którego rejonie za­
mieszkuje, dłużnik. Spraw a zostanie w ygrana: 
tyllko w tenczas, jeżeli dłużnik nie przyjm ie 
przysięgi. Gdy natom iast przysięgnie, że pie­
niędzy nie otrzym ała, w tenczas proces będzie 
przegrany. .

1  w y J g r a s f k i u j
U kazał się już 5 zeszyt „Hutnika", który 

zaw iera w dziale technicznym m. i. następu­
jące ciekawe artyku ły : Wł. W rażej: W pływ  
Ou na w łaściw ości stali pó łtw arde j; M. Kor- 
naczew ski i K. Kiznik: Ciężar w łaściw y nie­
których rodzajów  sitaili w akow anej; w dziale 
gospodarczym : B. Grodziecki: P race  inw esty­
cy jne rządu, jako czynnik popraw y konjunkitu- 
ratoej.

, 1934 r. (t. zn. na podstawie dawnej ustawy 
uposażeniowej). To samo prawo posiadają 
wdowy i sieroty, o ile ich mąż lub ojciec 
zmarł w czynnej służbie lub przed uprawo- 
mooinenłem się orzeczenia o przyznaniu i wy­
miarze emerytury. Prawo wyboru służy w 
c ią g u  trzech dni od dnia następującego po do­
ręczeniu orzeczenia o przyznaniu i wymiarze

emerytury lub pensji wdowiej i sierocej. Do­
konany wybór nie może być odwołany. O ile 
ktoś nie dokona wyboru w przepisanym ter­
minie, otrzymuje emeryturę na podstawię prze­
pisów, obowiązujących w chwili rozwiązania 
stosunku służbowego. Pocztowcy 1 pracowni­
cy lasów państwowych objęci są także no­
wym dekretem.

KRAJY
i ZE
WIATA

Dwa projekty konwencji
40-godzinny tydzień pracy w przemyśle

Z G enewy donoszą:
Międzynarodowa Konferencja Pracy na 

plenarnem posiedzeniu zajęła się dziś rapor­
tem komisji, która zajmowała się skróceniem 
czasu pracy i przygotowała dwa projekty kon­
wencji o 40-godzinnym tygodniu pracy, jeden 
dla przemysłu a drugi dla handlu i biurowości. 
Przystąpiono do rozpatrywania artykuł po ar­
tykule projektów. W głosowaniu nad artyku­
łem pierwszym konwencji wyszczególniają­
cych kategorje pracowników, których ma do­
tyczyć konwencja, za artykułem glosowało 44 
delegatów przeciwko 8-miu. Wobec tego je­
dnak, że przepisowe quorum nie zostało osią­
gnięte, artykuł nie został przyjęty. Temsa- 
mem cały projekt konwencji o 40-godzinnym 
tygodniu pracy faktycznie upadł. Za projek­
tem głosowali delegaci pewnej liczby rządów, 
delegat pracodawców włoskich oraz delegaci

Bohaterowie z „czelułdM

pracowników, przeciwko głosowali delegaci 
rządów Belgji, W. Brytanji, Holandji i Lu- 
xemburga. Większość delegatów rządowych 
oraz pracodawców z wyjątkiem Włoch po­
wstrzymała się od głosowania i dlatego quo- 
rum nie zostało osiągnięte. Delegat robotni­
czy Mortens po ogłoszeniu wyników głoso­
wania, energicznie protestował przeciw stano­
wisku rządów, które wstrzymały się od głoso­
wania. Na jego wniosek dalsze obrady od­
roczono do jutra. Czynione będą starania, 
aby sprawa skrócenia czasu pracy nie była 
całkowicie pogrzebana i aby rada administra­
cyjna dalej się nią zajmowała, tak, aby pro­
jekty konwencji mogły w roku przyszłym 
wejść pod obrady konferencji. Pozatem koro 
ferencja definitywnie przyjęła projekt konwen­
cji o pracy nocnej kobiet.

— W p o wiecie Leskim we wsi Marno więc 
wóz, którym jechał 54-letni gospodarz Antoni 
Krowioki, zderzył się z pociągiem, który 
zmiażdżył konia 1 pasażera. Ciężko ranny KrO- 
w icy  zmarł.

— Sąd Apelacyjny -w W arszawie wyzna­
czył termin procesu w głośnej sprawie po­
rucznika rezerw y Jeziorskiego, który skazany 
został w pierwszej instancji na 4 łata więzie­
nia za usiłowane zabójstwo artysty Różyckie­
go. Proces rozpocznie się w Sądzie Apelacyj­
nym w dniu 6 lipca.

— W Benderze w Besarabji odbyło się 
uroczyście ostatnie posiedzenie mieszanej ko­
misji rumurisko-sowieckiej dla badania zajść 
granicznych. Komisja ta  będzie prawdopo­
dobnie roziwązana, wobec nawiązania normal­
nych stosunków dyplomatycznych między Ru­
munią, a Z. S. R. R. Według doniesień z Ben­
dera ze strony sowieckiej przystąpiono do 
opracowania planu naprawy mostu przez 
Dniestr, łączącego rumuński brzeg w Bende­
rze z rosyjskim koło Tyraspola.

— W lasku koło Fontainebleau pod Pary­
żem wybuchł pożar, który zniszczył około 
100 ha- lasu. Dzięki wysiłkom wojska, straży 
ogniowej i okolicznej ludności, pożar udało się 
zlokalizować.

w HosBiwic
Z M oskwy donoszą:
M oskwa p rzybrała  dziś odśw iętny wygląd 

na pow itanie członków w ypraw y „Czeluski­
na" oraz lotników, k tórzy  brali ud/Jat w ak­
cji ratow niczej. B ohaterow ie „Czeluskina" 
przybyli do M oskwy specjalnym pociągiem z

Wfadywostoku. Na dworcu, gdzie odbyło się 
uroczyste powitanie, spotkali przybyłych 
członkowie rządu, rodziny oraz przyjaciele. 
Na placu przed dworcem oraz na przyległych 
ulicach zgromadziły się tłumy ludności, po 
powitaniu bohaterowie wyprawy _ arktycznej 
udali się na plac Czerwony, gdzie odbył się 
meeting. W czasie uroczystości nad miastem 
krążyły samoloty, z których rzucano ulotki 
i kwiaty. .

tBezroBocie
Z W arszaw y donoszą:
W  dniu 16 bm. liczba zarejestrow anych  

bezrobotnych w ynosiła ogółem 315.791 osób. 
W  porów naniu z ub. tygodniem  liczba bezro­
botnych zm niejszyła się o 4.470 osób. W  W ar­
szaw ie w raz z okręgiem  bezrobotnych jest 
obecnie 29.105 osób, w Łodzi w raz z okręgiem 
30.639 osób, a na Śląsku 91.686 osób, co Ozna­
cza spadek 0 64 osoby.

Hlj, -H-fn'*""'?""""

■Zawody bokserskie w Katowicach: Pol. K. S. (Katowice) — „W arta" (Poznań) mistrz Polski 10:6. Drużyna „W arty", stoją od lewej: 
Piłat, Szymura, Karpiński, Anioła, Wolniakow ski I, Wolniakowski II, Sobkowiak i kpt. Arski. — drużyna Pol. K. S. (Katowice) od lewej: 

|  Pawlica, Cichy, Matuszczyk, Nowakowski, Gburski, Makosz, Urgacz, Wrazidło. Ag. fot. „Polonii * i „7 Groszy".
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—  Tak? — spytała Olga z  uśmiechem. — A 
może i z tym zameczkiem związana jest jakaś stra­
szna legenda?

Bertin spoważniał.
—  O w szem ! Ma on także swojego upiora, a 

tym jest „pies, przynoszący n ieszczęście'1.
Olga spojrzała na starca na po ły  zdziwiona na 

poły 'ubawiona.
—• P ies przynoszący nieszczęście? Jak to dziw­

nie brzmi? Niechże mi pan opowie tę legendę. B ę­
dzie zapewne bardzo ciekaw a.

—  Myli się pani, sądząc, że tu chodzi o legendę. 
To czysta  prawda! —  odpowiedział zarządca. —  
Rzecz działa się nawet nie tak dawno, bo 150 lat 
temu. Już w ów czas zam eczek znajdował się w  po­
siadaniu markizów de Bligny.

Prapradziadek mojego pana ożenił się w  póź­
niejszym już wieku z młodą, bardzo piękną kobietą. 
Nic dziwnego, że Georgetta — tak się zw ała młoda 
pani — nie m ogła go pokochać i oddała sw e gorące, 
spragnione miłości serce młodemu hrabiemu de 
Troisier.

Ile razy stary markiz w yjeżdżał z domu, 
w  oknie w ieży  naszego zameczku pojawiała się la­
tarnia; znak dla hrabiego, który mieszkał w  sąsiedz­
twie, by przybył.

Hrabia przybyw ał też bardzo często i mło­
da para byłaby się cieszyła  długo sw em  szczęściem , 
gdyby nie... pies markiza, którego ten zostawiał 
zaw sze na noc, w  domu, by strzegł panj Georgetty.

P ies ten nie znosił hrabiego de Troisier i ilekroć 
go ujrzał, wpadał we w ściekłość. Z trudem udawa­
ło się go ułagodzić pew nym  rodzajem biszkoptów.

TU W YCUC!
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Troisier niejednokrotnie zamierzał zgładzić psa 
ze świata, ale młoda pani nie chciała się na to zgo­
dzić. Postanow ił tedy otruć go potajemnie. P e w ­
nego razu przyniósł jak zw ykle paczkę biszkoptów  
dla psa, ale tym  razem b y ły  one zatrute strychniną.

Dziwna rzecz jednak — czy  pies poczuł tru­
ciznę, czy  też dla innej jakiejś przyczyny, w  żaden 
sposób nie chciał w ziąść z rąk Georgetty biszkopta.

Pani przemawiała doń czule, ale pies nie dał się 
przekonać, lecz rzucał się w ciąż jak w ściekły  
w  stronę Troisiera.

Młoda pani przytrzym ała go za obrożę i rzekła  
ze śmiechem:

— Jesteś szkaradne psisko! Jeżeli nie chcesz  
jeść tych pięknych biszkoptów, to je zje twoja pani.

Hrabia w ydał okrzyk zgrozy, poskoczył ku 
ukochanej, ale było już zapóźno. Zanim zdołał prze­
szkodzić, markiza zjadła część zatrutego biszkopta.

Za chwilę też twarz jej pokryła się siną blado­
ścią, ciało jej przebiegły dwa, trzy drgnienia. P ię­
kna Georgetta już nie żyła.

Gdy służba nadbiegła na straszliw e, rozdziera­
jące szczekanie psa, znalazła nietylko trupa sw ej 
pani, ale i hrabiego. Obok leżał konający pies.

Troisier, nie mogąc przeżyć śmierci ukochanej, 
sam zjadł resztę zatrutego biszkopta, a umierając 
■przebił jeszcze szpadą psa, który był powodem ca­
łego nieszczęścia.

— To okropne! — zaw ołała Olga, spoglądając 
z drżeniem na mury zameczku, w  którym się roze­
grała tak straszna tragedja.

— Od tego czasu, — ciągnął dalej stary —  ile 
razy ma sie zdarzyć w  zamku jakieś nieszczęście,

H u r n e  x

ISTOTNY DOWÓD.
— Dlaczego w łaściw ie 

rozchw iało się tw oje 
m ałżeństw o?

— P rzez  bezczelność 
mojej narzeczonej.

— Jak to?
— Ośmieliła się zasię­

gać o mnie informacji.
— I tak  cię oburzył 

ten brak  zaufania, że ze­
rw ałeś...

— Ja  nie... ona.

OSTROŻNA.
— Dlaczego, najdroż­

sza. nie pow iedziałaś mi 
przed  ślubem, że masz 
w szystkie zęby ze zło­
ta?

— W idzisz, kochanie, 
nie chciałam, żebyś się 
ee  m ną żenił dla in tere­
su... !

ZBYTECZNA PRZYSIĘ­
GA.

Po kłótni małżeńskiej, 
pan Salom onowicz mówi 
do żony:

—  Balbina, ja w iem, 
że ty  mnie nigdy nie ko­
chałaś, mógłbym przy­
siąc, że już w  miesiąc 
po mojej śm ierci w yj­
dziesz zam ąż po raz  d ru­
gi!

— Nie potrzebujesz 
przysięgać, ja  i tak Ci 
wierzę!
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J*Pogoń" Katowice sięga po nagrodę
m i c e m m i e w o d y  d r .  f a i o n i e g o

w  okresie letnim odbyw ać się będą dwa razy  
w  tygodniu, t. j. w  poniedziałki i czw artki od 
godz. 19.30, w  lokalu, p rzy  ul. W ielopole 4, 1 p.

W  wymienionych w yżej dniach przyjm uje 
się w pisy now ych członków  do sekcji bokser­
skiej i eieżko-atletycznej.

f i  W  Sporcie' lekkoatletycznym  okręgu k a to ­
wickiego, obejm ującego w ojew ództw o . Śląskie 
i pow iaty : Będzin, Zawiercie, Olkusz i Często­
chow a iwo i. Kieleckiego, od la t 5-oioi rozgryw a 
się w alka  o ty tu ł najlepszego zespołu sporto­
wego, oraz ufundow aną n a  okres 6-detmł, cenną 
nagrodę w icew ojew ody dr. Saloniego. P rzez  
pierw sze cz te ry  la ta  bezapelacyjne zw ycięstw a 
odnosiła, d rużyna KŚ. „S tadjon” w Król. Hucie, 
zajm ując n«emal w e  w szystk ich  grupach ty tu ł 
zespołow ego m istrza okręgow ego. Nic więc 
dziwnego, że już w  p ierw szych czterech la­
tach, los nagrody  im. w icew ojew ody dr. Salo- 
niego został rozstrzygnięty . „Stadijon” zdobył
0  blisko 800 punktów  więcej, niż jego najgroź­
niejszy  przeciw nik K S. „Pogoń” Katowice. Na­
grody mu' już n ik t nie odbierze.

Heigemonja iekko-atleyki jaka od szeregu 
tot dz ierży ł „S tadjon”, w  roku bieżącym  zo­
sta ła  załam ana. Niemal, że  w  każdej grupie, 
„S tadjon” został zdystansow any na drugie, 
■względnie naw et trzecie m iejsce.

D otąd odbyły się zaw ody w grupie iuinjo- 
rów , klasie C  m ężczyzn, klasie B m ężczyzn
1 w  klasie B kobiet. Zespołow y ty tu ł m istrza 
,,S tadjon” zatrzym ał tylko w  klasie C  męż­
czyzn 64 pkt. p rzed „Pogonią”, k tó ra  zdobyła 
62 pkt. W e w szystk ich  innych grupach gene­
ralne zw ycięstw o odniosła „Pogoń”. W  nad­
chodzącą niedzielę odbędą się w  K rywaM zie 
m istrzostw a klasy  A m ężczyzn i kobiet, k tó re

GdrskS raid anfmolilowy
Term in zgłoszeń do górskiego ra jdu  auto­

mobilowego, k tó ry  Autoimoibil-klufo Śląski u rzą­
dza w  dniu 24 tom, wpływa w  dniu 20 b. m. 
Rajd pow yższy  będzie jędrna z najw ażniej­
szych tegorocznych im prez autom obilowych w 
Polsce, o czem  św iadczyć może Liczba honoro­
w ych nagród, k tóre w p ływ ają  od w szystkich 
afiliow anych Autoimotoihklutoów w  A. P .

D otychczas w płynęły  już zgłoszenia zna­
nych śląskich sportow ców  autom obilowych: 
dyr. Fuerstenberiga, dy r. Głowackiego, dyr. Fu- 
siairskiego, dr, F raenkla, inż, W esołowskiego, 
inż. Zangla d innych.

R ów nież w  im prezie tej s ta rtu ją  znani kie­
row cy na  polskich „Fiatach” — z dy r. Pola­
kiem, m jr. Polit.kowsikiim. inż. Frolewiczem , 
Breislauerem i studentem  U. J. Eichtoaumem na
czele.

P rzew idziany  jest s ta rt ,,Jas ia” R ippera na 
„B ugatti”, k tó ry  znany jes t na w szystkich to­
rach europejskich, jako jeden z  najlepszych 
kierowców .

©
Wyniki w płłce M iBtł

m  S te fK n
O m istrzostw o palanta na Śląsku „S trza ł"  

D ębiensko St. — „L egja” R ydułtow y 87:48.
„Legja” do tych  zaw odów  -wystąpiła z trzem a 
rez. graczam i, p rzeg ryw ając  p ierw sze dwa 
punkty  na obcym  boisku w  II sęrjii w  palancie, 
o m istrzostw o Śląska. Sędzia p. G ruszka — 
slaby.

O m istrzostw o palanta na Śląsku KS. „Le­
s ia ” R ydułtow y — „Kościuszko” Boguiszowice 
59:56. KS. „Legja” R ydułtow y — „W olność” 
Kłoko,cim 100:86. P rzez  pow yższe zw ycięstw a 

_ iS f" lX eg ja“ w ysunęła się na czoło tabeli pod­
okręgu Rybnickiego w  palancie w  I serii o 
m istrzostw o Śląska, zdobyw ając 12 punktów .

©

Sport w M i i
PERTRAKTACJE L. Z. O. P . N. ZE ZWIĄZ­

KIEM b u k a r e s z t e ń s k i m .
Z arząd Ł. Z. O. P . N. prow adzi p e rtrak ta ­

cje z Związkiem P iłkarskim  -w B ukareszcie w 
spraw ie rozegran ia  spotkania w  Łodzi. P ierw ­
szy  m ecz odbędzie się już praw dopodobnie w 
dniu 29 czerw ca w  Łodzi o rew anż na jesieni 
w Bukareszcie. .
R o z g r y w k i  d o  m i s t r z o s t w  k l a s y  a .

W  niedzielę rozegrano następujące mecze 
Wiki nożnej:
WKS. — Ł. T. S. G. 2:1 (1:0). Sędziow ał p. 
Lange. G ra prow adzona w  bardzo ostrern tem­
pie. Bram ki uzyskali dila W . K. S- W itczak u 
Lew andow ski; d la  ŁTSG. Radomski. W idzów  
około 1.000. .

T uryści — M akkabi 4:0 (1:0). Bram ki dla 
T urystów  uzyskał, Świętosłaiwskl —• 2 i Ni­
kiel — 2. Sędziow ał ip. P i te .  G ra ostra. P rze­
w aga sta ła  T urystów . W idzów  około 1.500.

Strzelecki KS. Łódź — Kaliski KS. Kabśz 
3:0 (0:0). Sędzia p. Kowalski. G ospodarze mie- 
•1 p rzygn ia ta jącą  przew agę. G ra nieciekawa. 
Publiczności mało.

Klasa C.: T ram w ajarze — T. Z. S. 3:0 (0:0) 
Sędzia p. Lubowiecki.

Nowy rekord w rzucie oszczepem ustano­
w iła na zaw odach lekko-atiletycanych, na mi­
strzostw ach  okręgu Łódzkiego kl. A 5 B — 
K w aśniew ska a ŁKS., osiągając w ynik 39,10 m. 
W ynik lepszy od dotychczasowego rekordu o 
2,07 im., który dotąd posiadała SmętkównA

ostatecznie zadecydują, kto zdobędzie w roku 
bieżącym  nagrodę im , dr. Saloniego.

ILOŚĆ ZDOBYTYCH PUNKTÓW  NA MI­
STRZOSTW ACH KOBIET KLASY „B“

1) Pogoń, K atow ice 108 ;pkt.
2) Sokół, Ceeiadź 42 „
3) Siad jon, Król. Huta 42 „
4) Strzelec. Bielsko 15 ,,
5) Sokół, Ruda 15 „
6) S trzała , Sosnowiec I „
7) Sokół I, K atowice 1 „

STAN OGÓLNY TEGOROCZNYCH ZAW O­
DÓW  LEKKO-ATLETYCZNYCH O NAGRO­

DĘ W ICEW OJEW ODY D R  SALONIEGO.
1) RS. Pogoń, Katowice 361 pkt.
2) RS- Stadion, Król. Huta 234 „

W fkiif E w e  iw Kafonlcacfi
W  niedzielę, 17 czerw ca p rzy  pięknej pogo­

dzie publiczność tłumnie p rzyby łą  na tor w y­
ścigów konnych w  Katow icach — koni biegało 
więcej, gonitw y by ły  ciekawe.

W  pierw szej płaskiej 2,100 mtr. w ygrał fa­
w o ry t Jam  Ign. br. M ielżyńskiego pod j. Ko­
niecznym  w 2‘24. 2) Drab II. 3 ),B lonay. Tot. 
za 10 zł. z w. 13 zl.

W  drugiej z przeszkodam i 3.200 m tr. w y­
grał faw ory t Pech, T. Rybickiego pod j. Gho- 
miczem w  3‘56. 2) Calyados. 3) Dziuchna. — 
Tot. za 10 zł. zw . 19 zł.

W  trzeciej płaskiej 1,600 m tr. p rzy  6 ko­
niach — w ygrała  Souibrette mjr. H. H arlanda 
pod j. Kończailem w  1‘47. 2) Principessa. 3) 
W oronka. 4) Orchidea. 5) Cieciorka. 6) jakby 
udziału w wyścigu nie brał Rudak. — Tot. za  
10 zł. zw . 25 zł. m. 15 i 17 zł.

W  czw arte j z płotam i 2,400 m tr. poprow a­
dziła z miejsca Etoile II pod j. Błaszczykiem, 
na płocie upadł, w yścig w ygra ła  Jazda II por. 
T. .Tybieckiego pod j. Chomiczem w  2‘58. ?) 
Kocur. 3) Beatrice. — Tot. za  10 zł. zw . 38 
zł. m. 16 i 55 zł.

P ią tą  płaską imienia inż. Jania G rabow skie­
go 1,800 mtr. 1,500 zł. w yg ra ła  ogólna fawo­
ry tk a  M eta Ign. tor. Mielżyń$ki&&o„pod j. Ko­
niecznym  w  1‘59 i ,pół. 2) M araton li. 3) EffeU- 
di. 3) Lancelot. — Tot. z a  10 zł. zw . 16 zł. m. 
13 i 14 zł.

W  szóstej płaskiej 1,600 m tr. w ygrała  fa­
w orytka Brilotta W ł. Jungiewicz pod j. Szy­
mańskim. 2) D zierlatka. 3) Ebony. 4) Akulina. 
Tot. >za 10 zł- 13 zł. m. 12 i 14 zł.

W  ostatniej z  przeszkodam i o nagrodę 
1.500 zl. w ygrała  Ciherie W. Bobińskiego* pod 
p. K. Bylczyńskim  w  4‘38. 2) Gloria. 3) Emir II. 
Tot. za  10 zł. zw . 16 zł.

żądajcie wszędzie chodnik

„Fałatom
Cena 50 gr. za 1 m. dłtiĝ '*

Sport md Slgska
DZIŚ FINAŁY TURNIEJU PIŁKARSKIEGO 

W  KRÓL. HUCIE.
Na boisku A. K. S. odbędą się dziś finało­

w e rozgryw ki o puihar Czerw onego Krzyża.
P oczątek  o godz. 16,30. Czysty zysik p rzezna­
czony na  w ysłanie biednych dzieci na kolonie 
letni: e.
K. S. „GWIAZDA" LARYSZ-BRZEZINKA -  

K. S. „RUCH” KRASOWY.
Z aw ody rozegrane w  ub. niedzielę na boi­

sku K. S. „Gwiaizda” L arysz w  Brzezince, me- 
ukończono z powodu bójki. P rzy  stanie Ł 0 
dlag osipodarzy na 15 minut przed końcem w 
okresie w yraźnej przew agi gości, kapitan KS. 
„Gwiazda”, Danecki Erw in kopnął uimyś.me 
lew. pomocnika gości, a kiedy ten ostatni in­
terw eniow ał u sędziego, uderzył go dw ukrot­
nie w  tw arz. W  tej chwili w padł na boisko 
sędzia linjow y Soreik (członek Zarządu K. S. 
„G wiazda” !), b ijąc po głow ie lew. _ poili, 

drzew cem  chorągiewki. D rużyna gości oto­
czy ła  bitego- kolegę i zeszła z  boiska. Publicz­
ność obrzuciła g raczy  K. S. „Ruch” kam ienia­
mi, zmitiiszając ich do ucieczki.
KS „32” PRZYSZOW ICE — .

„STRZELEC” ZGODA 1:0 (0:0)
RS. „Strzelec” Zgoda gościł w  niedzielę w 

Przyszow icach, gdzie został pokonany. Gra 
prow adzona ną wysokim  poziomie, p rzy  waci­
kiem zainteresow aniu publiczności. Goście nie­
co technicznie, lopsii, eaś gospodarze więcej 
ambitni i ofiarni- Mecz w ygrali gospodarze za­
służenie. Strzelcem  zwycięskiej bram ki byl do­
brze zapow iadający się Pilny.

R ezerw y KS. ,32” — KS. S trzelec 0:1. S. 
M, P. Pjizysizawice — S- AL P. Paaiowy 0:0

3) TG. Sokół, K rywałd 
. 4) KS: Roździeń-Szopieniice

5) KS. Strzelec, Bielsko
6) TG. Sokół, Czeladź
7) KS. S trzała, Sosnowiec
8) KS. „06“ Katowice
9) TG. Sokół, Ruda

10) TG. Sokół I, Katowice 
U ) KS. „06“ M ysłowice
12) KS. B rygada, Częstochowa
13) KS. Naprzód, Lipiny
14) S; M. P . Katowice
15) KS. Unja, Sosnowiec
16) TiB. Sokół II, Katowice
17) TG. Sokół, Król. Huta
18) KS. M akkabi, Bielsko
19) KS. Yictorja, Częstochowa

177
91
74
71
64
35
24
24
22
21
20
14
7
7
5
5
3

KS. „ŚLĄSK” TARN. GÓRY —
KOLEJOW E P. W. KATOWICE 4:2

* W  ubiegłą niedzielę baw ił w Tarn. Górach 
silny ,zespół Kolejowego P. W. z Katowic i ro­
zegrał mecz tow arzyski z miejscowym K- S. 
„Ś ląsk”.

P ierw sza połow a meczu by ła  pod znakiem 
techniki i lekkiej przew agi Kolejowego P . W., 
k tó rą  uwidocznili w  2-ch .zdobytych bram kach 
przez słynnego Dudzika. Gospodarze zaś uzy­
skali ze strzału  Ferdyna K. 1 bram kę.

Do przerw y 2:1 na korzyść Kolejowego P . 
W. Katowice. Po przerw ie KS. „Śląsk” okazał 
więcej zgrania, poniew aż Kolej., P . W. osłabł, 
z czego skorzystali gospodarze i górow ali nad 
sw ym  przeciwnikiem. Przew agę sw ą w ykazali 
gospodarze zdobyciem 3 bram ek, k tóre strze­
lili: Pohl, librom i Ferdyn.

W  rezultacie przeprow adzono o strą  grę w 
szyibkiem tempie do tego stopnia, że Kol. P. 
W- Katowice p rzy  końcu meczu zrezygnow ał 
z g ry  ofenzywnej.

Mecz zakończył się na korzyść KS. „Śląsk” 
w stosunku 4:2. (Pi)
ODDZIAŁ MŁODZIEŻY POW ST- OCHOJEC

— SM P. PIOTROW ICE 2:0 (2:0)
Zasłużone zw ycięstw o drużyny Ochojca, 

dla których bram ki zdobyli, Sol ich z karnego 
i Sfengler z ladengo przeboju. R ezerw a grała 
z wyikiem 2:2.
„W IDZEW ” (DAWN. GWIAZDA) HALEMBA

— „CONCORDIA” KNURÓW 7:2
Po  pięknem zw ycięstw ie d rużyny  „W idze­

w a” nad ligowym zespołem B „Ruchu”, gościł 
w  Halembie m istrz kl. A. podokręgu Rybnic­
kiego „Concordia” z Knurowa. — „C oncordja” 
w ystąpiła z 3 rezerw ow ym i. W  pierw szych 
minutach .zdobywa „C oncordia” prow adzenie, 
lecz zespół „W idzew a” nie speszony, przypu­
szcza szturm  na bram kę gości i zdobyw a aż 
7 bram ek. Bramki zdobyli: Mleczko II — 3, 
P y k a  — 2, Lindner — 1, M iszka — 1.

R ezerw a „W idzew ” — „C oncordja” 2:3.

S p rf  w M a r c i n  m m ir n
REMISOWY WYNIK ZAWODÓW PIŁKAR­
SKICH „NAPRZÓD" -  KOSZARAWA 2:2 

SENSACJA DNIA.
Pow yższe zaw ody rozegrane o m istrzostwo 

ligi Śląskiej, oczekiw ane b y ły  z ogrommam za­
interesow aniem  w śród tutejszych sfer sporto­
w ych. Już w  godzinach przedpołudniowych 
zauw ażyć było można na ulicach m iasta grup­
ki zapalonych sportow ców, żyw o komentują­
cych, czy K oszaraw a „da rady” mistrzowi li­
gi śląskiej, czy też poniesie niebyw ałą klęskę. 
Nie jeisit jednaik tak źle, jak to w łaśnie przed­
południem w yglądało, albowiem wynik p rzed­
staw ia się rem isow o, zaś sam przebieg zaw o­
dów  w skazyw ał na to. że Koszarawa^ w inna 
by ła  zw yciężyć, lecz niedyspozycja najlepsze­
go gracza FI. Stępienia, biorącego udział w  za­
w odach ż  opatrunkiem  na głowie, uniemożli­
w iła drużynie w ykorzystanie odpowiednich 
m om entów pod bram ka nieprzyjaciela. P ie rw ­
sze kroki gości okazały w iele sku teczność, 
gdyż już w  8-mej minucie g ry  Piec I strzela  
bram kę. W  dw udziestej minucie sędzia dyk tu ­
je dla „Naprzodu” karnego, którego- celnym 
strzałem  likwiduje Kania. Dalszych kilka kor- 
nerów  Lipiny nie w ykorzystały , a K oszara­
w a mimo usilnych starań  nie mogła dotrzeć 
pod bram kę gościa. S tał temu na przeszko­
dzie (bek) Michalski, najlepszy gracz tejże 
drużyny. Gospodarze pogodzić się już musieli 
do pauzy z wynikiem  2:0. na korzyść Liipin. 
Po .przerwie jednak w alka staje się' bardzo 
ostra , K oszaraw a przysunąw szy O strowskiego 
do ataku, zaczyna przygniatać m istrza ligi tak, 
źe w  30 minucie strzela  O strowski pierw szą 
■bramkę, a w 5 minut później druga bramkę, 
.podtrzym ując tem w ynik rem isowy. Tuż przed 
zakończewem zawodów w ostatnich k i t o  mi­
nutach K oszaraw a uzyskała jeszcze karnego, 
którego jednak nie w ykorzystała . Sędziow ał 
Posner z Bielska bardzo dobrze. (Hb)

i p u r l  w  M i l @ p ® l i c €
T S. „WISŁA” KRAKÓW 

Sekcja bokserska zawiadam ia członków, że 
od -dnia L8 czerw ca 1934 i ,  treningi techniczne

Sport w Zagłębia DąbroiisMcm
ZAWODY HIPPICZNE W  SOSNOWCU.
Policyjny K. S. Sosnowiec, w  dniu 1 lipca 

b. r. na stadjonie w łasnym  urządza zawody 
hippiczne z udziałem koni policyjnych, oraz 
z 23 p. a. ł.

W  tym że dniu na stadjonie, «a odkrytym  
ringu, odbędą się zaw ody bokserskie pomię­
dzy  drużynam i Policyjnego K. S. a  „H eros” 
Bytom, Zaw ody te budzą w Zagłębiu duże 'za­
interesow anie. Rozpoczęto już przedsprzedaż 
biletów.

KOMISARZ W  PODOKRĘGU ZAGŁĘBIA
Z pew nych, dobrze poinform ow anych kół 

rozeszła  się pogłoska o możliwości rozw iąza­
nia Podokręgu Zagłębia i m ianowanie komisa­
rza, którym  by zosta ł in,ż. Bijaaiewicz z Unii. 
Pogłoska ta  urzędow ego potw ierdzenia niema, 
lecz .zarządzenie w ładz w  tym  kierunku, niema 
żadnego uzasadnienia, poniew aż zarząd Pod­
okręgu podał się do dym isji i 1 lipca odbędzie 
się w ajne zebranie i w ybór now ych władz.

Istnieje natom iast jeszcze inna pogłoska, 
że P . Z. P . Ń„ chcąc ukarać nieposłuszne?! 
kluby Zagłębia, na przeciąg jednego roku znie­
sie .zupełnie Podokrąg, oddając w ładzę okrę­
gowi.

Jak  w idać z tego, P . Z. P- N. robi w szyst­
ko, byleby skłócić miejscowe pitkarstw o i w y­
w ołać jaknajw iększy ferment.

Sport w  Wielkoi&olscg
PRZED UKOŃCZENIEM ROZGRYWEK O MI­

STRZOSTW O OKRĘGU W  KLASIE „A”.
P o  zaw odach między „L egją” i „HGP.“ za­

interesow anie rozgryw kam i zm alało bardzo 
pow ażnie. Nic też dziwnego. Tegoroczne wio­
senne rozgryw ki m iały jedynie ea  zadanie w y­
łonić m istrza, k tó ry  stanie do w alk o w ejście 
do Ligi. Do klasy  niższej nikt nie spadnie-

„Legja”, jak donosiliśmy pokonała w  naj­
bardziej decydującym  spotkaniu sw ego naj­
groźniejszego przeoiwika „HCP.” 4:0. D rużyna 
ostatn ia g ra ła  w yjątkow o słabo i nerw ow o. 
„Legja” jest dziś niemal stuprocentow ym  mi­
strzem . Trudno bowiem przypuszczać, ażeby 
„Legja” m ając za  przeciw ników  jeszcze tylko 
dwie, i to słabsze drużyny spotkań tych nie 
w ygrała .

Obecnie całe  zainteresow anie skierow ane 
Jest na najbliższe rozgryw ki o w ejście do Ligi. 
Czy „Legja” , k tó ra  wedle w szelkiego praw do­
podobieństw a po raz  siódmy zrzędu zdobędzie 
zaszczytny  ty tu ł m istrza, zdoła nareszcie za­
aw ansow ać do naszej ekstra-k lasy? — nie­
wiadomo. Raczej — nie. Gdyż forma drużyny 
w  stosunku do innych lat w ydaje się mniej 
korzystną. Być może, że „L egja” w  rozgryw ­
kach okręgow ych, specjalnie się na grę nie si­
liła i rezerw uje sw e siły na ciężkie zm agania
0 zdobycie m istrzostw a Polski w  klasie „A”.

W ogóle zauw ażyć należy, że po meczu w 
najbliższą niedzielę z „Ruchem” — sezon pił­
karski w iosenny zostanie zakończony i przez 
praw ie cztery  tygodnie, Poznań nie będzie 
oglądał żadnego ciekaw szego spotkania.
• Zdaniem szerokich kół piłkarskich, raczej 
spotkania „Legji” o w ejście do Ligi będą eie- 
kaw sbe od spotkań ligowych „W arty”, której 
forma jest i w  bieżącym  roku nieszczególna
1 nierów na.

Zwolennicy sportu piłkarskiego będą mu­
sieli zadowolić się jedynie spotkaniam i w kla­
sach niższych w>zgl, zainteresow ać się inne mi 
dziedzinami, w  szczególności sportam i w od-

Z  S a s k i e g o  0 .  z .  L  Ł
Term in zgłoszeń do m istrzostw  k lasy  „A“, 

uipływa 21 bm. o godz. 18- O djazd do Krywal- 
du nastąpi w  niedzielę, o godz. 11.50 z dw orca 
katow ickiego, przyczeim bilety zakupić należy 
do stacji Szczygłow ice. Dla startu jących  za­
w odniczek i zaw odników  zarząd Śl. O. Z. L- A. 
w ystara ł się o zniżkę 50 proc. w  Okręg. Ośr. 
W . F. w  Katowicach.

Na podstaw ie w yników , osiągniętych na mi­
strzostw ach klasy  B, niżej podane zaw odnicz­
ki w agi. zaw odnicy zakw alifikow ali się do 
klasy A.: B rygada, Częstochow a — Jaw orek 
Teodor, Naprzód Lipiny -r- Milek Leon, Sokół 
Ruda — W eissów na G ertruda. Dziuba Jerzy , 
Sokół C zeladź — Segno Irena, M uszanka Celi­
na, Stadjon, Król H uta — Kosekówna Dorota, 
M akkabi Bielsko — W eintraub H enryk, So­
kół I K atowice — Jastrzębsk i Stefan, Pogoń, 
K atow ice — M alczykówna Cecylja, Biiskunów- 
ma Lola, K ieronimówna Hildegarda, Danielak 
Edw ard.

W yżej podane zawodniczki i zaw odnicy do­
puszczeni zostaną do tegorocznych m istrzostw  
klasy  A.



Notowania giełdy w Warszawie
z dnia 19 czerwca 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budow lana 44,00. 4 proc. poz, 

inwestyc. zw. 112,00— 111,75. 5 proc. poż.
konw ersyjna 64,10—64,00. 6 proc. poż. dola­
row a 70,50— 71,00. 7 proc. poż. stabilizac.
66,50—66,25—66,75—66,63 drobne. 7 proc. 
L. Z. Państw . Banku Rolnego 83,25. 8 proc.
L. Z. Państw . Banku Rolnego 94,00. 7 proc.
L. Z. Banku Gospod. Krajowego 83,25. 8 proc. 
L. Z. Banku Gospod. Krajowego 94,00. 7 proc. 
obligac. Banku Gosp. Krajowego 83,25. 8 proc. 
obligac. Banku Gosp. Krajowego 94,00. 4 i pól 
proc. L., Z. Ziemskie Kredyt. 47,50—47,00. 
Tendencja dla pożyczek -niejednolita, dla li­
stów  przeważnie utrzymana.-

W aluty:
Dolar pry w. 5,27,75. T endencja niejedno- 

lita.

Pożyczki polskie w  Nowym Jorku:
Pożyczka dolarowa 70.00.' Pożyczka Dil- 

lonowska 83,00. Pożyczka stabilizac. 111,50. 
Pożyczka w arszaw ska 64,00. Pożyczka śląska
65,00.

PoinadsKa giełda zDożowa
z dnia 19 czerwca 1934 r.

Ceny parytet J*oznań.
Żyto cena orientacyjna 14,25—14.50, Maka żytni!a

I eat. 0—55 proc. z workiem 23—24, Mąka żytnia I Kat. 
0—65 proc. z  workiem 21,50—22 ,50, Mąka żytnia II &a<t. 
53—70 pro-c. z workiem 17—18, Mąka żytnia poślednia 
s  workiem 13—14,50, Mąika żytnia razowa z workiem 
18—19, Zię.nrn-iaki jadalne 4,50—4,75, Mak niebieski 50— 
56. Reszta notowań bez zmiany. Usposobternie spokojne.Uroczystość poświęcenia sztandaru i 10-lecie Zw, 

Przemówienienie pułk. Módelskiego.
Hallerczyków w Nowej Wsi. 

Ag. fot. „Polonii1* i „7 Groszy'

Darem nie nad nim rztiiie&W K pracuje

Poświęcenie sztandaru Zw. Hallerczyków w 
Nowej Wsi. Przemówienie pułk. Modelskiego 

(w  ręce trzyma nowopoświęcony sztandar).

SPRZEDAM sam ochód „Austro-Dainiler** 35
H. P . 4 cyL jadttotoniowy w  bardzo dobrym  
stanie. Cena 800 zt. gotów ką. Zgłoszenia do 
„Siedmiu Groszy** pod „B. J .“ 727

MIESZKANIA 1, 2 1 3  pokojow e z kuchnią, 
przedpokojem  do w ynajęcia. M iejscowość w y­
cieczkowa. Czynsz m iesięczny. Zgłoszenia — 
R obert Kożubek, B orow a W ieś, poczta P rz y - 
szowice. 2737d

ZGUBIŁEM książeczkę w ojskow ą w ydaną 
przez P . K. U. Będzin. Dawid Paraso l. 2734d

MASZYNA szew ska „S inger1* okazyjnie do 
sprzedania. Katowice, wl. F rancuska 31 w  po­
dw órzu. 2129 A

DOM p iętrow y  ze sklepem  w  P sarach  Sl. do 
sprzedania z a  cenę zt. 6.000. Zgłoszenia: P sa ry  
— TaHński.

MASZYNY do  pisania, okazyjnie tanio sprze­
dam. K atow ice, S taw ow a 3. Remont. 72( Poświęcenie kamienia węgielnego pod Dom Pątnlczy w Panewniku. Poświęcenia dokonał ks. kanonik Mathea,

Przygody bezrobotnego Froncka

Lecz zawadził u pułapu 
Wszedł do izby tylko na pół.

Zmaga się więc z drzwiami pewnie 
Aż pasażer patrzy gniewnie.

Froncek niesie kosz olbrzynd 
Aż pot z czoła mu się dymi,

Ale „pampoń“ nie poradził —
Froncek kosz mu na łeb wsadził.;

(C ag dalszy nastani)

CENNIK OGŁOSZEŃ  W „ 7  G R O S Z A C H
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5  m m .* 6 7 m m . Z Ł . 1 5 .  
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  G R .  Z A  S Ł O W O .

MIESIĘCZNY ABONAMENT J GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2  31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41


